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Przegląd f iz y c z n y
DWGTYGODNIK

POŚWIĘCONY a u z Y c e

WYCHODZI

i«go i 15-go k a ż d e g o  m i e s i g c a .

WARSZAWSKA ORKIESTRA SYMFONICZNA
W ładysława ks. Lubomirskiego

(w sali Filharmonji)

Se z on  k o n c e r t o w y  1909—10.
W  piątek, dnia 14-go stycznia 1910 r. o godz. 8 ’/ 4 wieczorem

Szósty abonam entow y K on cert Sym foniczny 
G R Z EG O R Z A  F IT E L B E R G A .

Ze współudziałem pp.: 3 o f j i  Tierrjsteinowąy (fortepjan) i JTdeh Comłe
W itgockiej (śpiew).

PROGRAM.
Część I.

1. J. S . Bach. ‘2-gi koncert brandenburski F-dur.
I. Allegro.

II. Andante.
III. Allegro assai.

2. Fr. Chopin. Koncert fortepjanowy f-mol.
I. Allegro maestoso.

II. Larghetto.
III. Allegro vivace.

Część il.
3. G. Mahler. IV symfonja G-dur (i raz).

I. Allegro moderato,
II. Con moto.

111. Poco Adagio,
IV lin a le  (solo sopranowe „Jak prześlicznie tu w niebie" odśpie-* 

wa p Conite Wilgocka).



J .  S . Bach. Koncert brandenburski. Nr. I I  F-dur. I .  A l le g r o .  II.- A n d a n te .  
I I I .  A l le g r o  assa i .

W  c z a s ie  p o b y tu  s w e g o  w W e im a r z e  j a k o  n a d w o r n y  „ o r g a n i s t a  i m u z y k "  ta m ­
t e j sz e g o  u d z ie ln e g o  k s ię c i a  (w la ta c h  m ię d z y  1 7 0 8 — 17 17  r.) b y w a ł  I .  S .  B a c h  częstym  
g o ś c ie m  w są s ie d z k ie m  M e in in g e n ,  k t ó r e  z a w sze  s ł y n ę ł o  ze sw ej w y so k ie j  k u ltury  a r t y ­
s ty c z n e j ;  dw ór w M e in in g e n  s ła w n y m  b y ł  m e t y lk o  w X I X  ym w ie k u  z w z o ro w e g o  teatru , 
k t ó r e g o  is tn ie n ie  p a m ię ta m y  je sz c z e  w sz y sc y ,  —  a le  t ra d y c je ,  dziś je s z c z e  p ie r w sz o r z ę d n ą  
o p in ją  c i e s z ą c e j  s ię  o r k ie s t ry  m e in in g e ń s k ie j  (na c z e le  k t ó r e j  stali w o sta tn ic h  c z a s a c h  
ta c y  d y r y g e n c i ,  j a k  H a n s  B u ló w ,  R y s z a r d  S t r a u s s ,  F r i tz  S t e in b a c h ) ,  s ię g a ją  w ie k u  X V I I .  
Ó w c z e s n a  „ k s i ą ż ę c a  k a p e l a "  s ły n n ą  b y ła  n ie ty lk o  z d y s c y p l in y  a r ty sty c z n e j ,  a le  s tw o rz y ła  
o n a  sw ój w ła s n y  styl ,  k tó r y  w y c is n ą ł  p ię tn o  n a  tw ó rc z o śc i  k o r y fe u s z ó w  k la s y c y z m u  n ie ­
m ie c k ie g o .  W  M e in i n g e n  p o z n a ł  też B a c h  g o s z c z ą c e g o  tam n ie je d n o k ro tn ie  m a rg ra b ie g o  
C h r y s t j a n a ” L u d w ik a  B r a n d e n b u r s k ie g o ,  k tó r y  s ły n ą ł  ja k o  z a m iło w a n y  p ro te k to r  sztuk p i ę ­
k n y c h  a  z w ła s z c z a  m uzy ki.  N a  z a m ó w ie n ie  t e g o ż  m a r g r a b ie g o  n a p isa ł  B a c h  już w Co- 
Ih e n  (tj. p o  o p u sz c z e n iu  W e jm a ru )  s z e ść  „ k o n c e r t ó w " ,  n a z w a n y c h  od  m e c e n a s a ,  k tó rem u 
p o ś w ię c o n e  z o s ta ły  —  „ b r a n d e n b u r s k i e m i . "  W  l i śc ie ,  j a k  ó w c z e s n a  m o d a  n a k az u je ,  po 
fra n c u sk u  p isa n y m  z b a rd z o  d w o rs k ą  u n iż o n o ś c ią  (c h a r a k te ry s ty c z n y m  np. j e s t  ton nastę  
p u ją c e g o ^ fra z e s u :  „ j e ”V em a rq u a i  q u e  V o t r e  A l t e s s e  R o y a l e  p re n a it  q u e lq u e  p la is i r  a u x  pe- 
t its  (!!) ta le n ts  qui le  c ie l  m ’ a  d o n n ś  p o u r  la  m u s i q u e “ , —  s k ła d a  B a c h  o w e  6 k o n c e r ­
tów  m a rg ra b ie m u  b ra n d e n b u rs k ie m u  —  ja k o  j e g o  „ t r e s  h u m b le  et  t re s  o b e is sa n t  serv '-  
t e u r . “  K o n c e r t y  o w e  m a ją  z p o ję c ie m  „ k o n c e r t u "  w d z is ie jszem  zn a c z en iu  w s p ó ln ą  j e d y ­
n ie  n a z w ę ,  bo  p rz e d e w s z y s tk ie m  n ie  są  k o m p o n o w a n e  na  s o lo w y  in s tru m e n t  z a k o m p a -  
n ja m e n te m  o rk iestry ,  l e c z  na o r k ie s t rę  oraz e p iz o d y c z n ie  w y s t ę p u ją c e  so lo w e  in s tru m e n ty .  
S k ł a d  o r k ie s t ry  d r u g ie g o  k o n c e r tu  j e s t  n a s tę p u ją c y :  t rą b k a ,  f let ,  obój, s k rz y p c e  so lo  oraz 
s k rz y p c e  I i I I  (d la  o d r ó ż n ie n ia  od  so lo w y c h ,  z n a c z o n y c h  w p arty turze  V io l in o  di r ip ieno),  
a l tó w k i ,  w io lo n c z e le ,  Violone (instru m en t d a w n ie j  u ż y w a n y ,  dziś z a s tąp io n y  k o n tra b a se m , 
o d  k tó re g o  b y ł  n ie c o  m n ie jsz y ) ,  oraz  n ie o d łą c z n e  Cembalo; u ż y w a n ie  t e g o  in strum entu  
m ia ło  n a  ce lu  je d y n ie  p o d tr z y m a n ie  b a su  —  dziś w p ro d u k c ja c h  n a  w ię k s z ą  o r k ie s t rę  
jest  z u p e łn ie  z b y te c z n e m .

D ru g i  k o n c e r t  b ra n d e n b u rsk i  sk ła d a  s ię  z t rzec h  c z ę śc i :  A l l e g r o ,  A n d a n te ,  A l l e ­
g r o  a ssa i .  A n d a n te  je s t  śc iś le  p o l i fo n ic z n ą  ro z m o w ą  trzec h  s o lo w y c h  in stru m e n tó w : s k r z y ­
p ie c ,  f letu  i o b o ju  na  t le  b a ss o  co n t in u o ;  w c z ę ś c i  o s ta tn ie j  b ard zo  w ażną ro lę  s o lo w ą  
o d g r y w a  t rąb ka .

*  *
*

F. Chopin. D rugi koncert (f-m ol) op. 2 1. a) M a e sto s o .  b) L a r g h e t t o ,  c) A l ­
le g r o  v iv a c e .

K o n c e r t  f-m o l —  p o ś w ię c o n y  p a n i  D e l f in ie  P o t o c k ie j  —  z a jm uje  do dziś dnia  
(p o d o b n ie  zresztą , j a k  p ie rw sz y  k o n c e r t  e-m ol) b a rd z o  w a ż n e  m ie js c e  w re p e r tu a rz e  
w s p ó łc z e sn y c h  p ja n is tó w . S k o m p o n o w a n y  je s z c z e  za czasu p o b y tu  C h o p in a  w W a rsz a w ie  
(w 182 9 -y m  ro k u ) ,  p o s ia d a  ś w ie ż o ś ć  n a tc h n ie n ia ,  ró w n ą  d o jrz a ło śc i  fa k tu ry ,  z a d z iw ia ją c e j  
w p ro s t  u 19 -to  l e t n i e g o  m ło d z ie ń c a .  L a r g h e t t o  (c z ę ś ć  druga)  b ę d ą c e  —  u lu b io n e m  przez 
a u to ra  —  dziełem  n a js z c z y tn ie jsz e g o  p o lo tu  l i ry c z n e g o ,  n a le ż y  do n a jg ie n ja ln ie j s iy c h  p o ­
m y s łó w  C h o p in a .  P a r t ja  fo r t e p ja n o w a  t ra k to w a n ą  je s t  w k o n c e r c ie  f-m ol z w ła ś c iw ą  ow e j  
e p o c e  tw ó rc z o śc i  C h o p in a  k o r o n k o w o - p e r e łk o w a tą  t e c h n ik ą  b ie g n ik ó w  i p a sa ż ó w ,  k tó ra  
j e d n a k  n ig d y  n ie  je s t  c e le m  a je d y n ie  ś ro d k ie m  w y d o b y c i a  e k sp re ss j i .

D w ie  p ie rw sz e  c z ę ś c i  k o n c e r t u  u trzym an e  są  w in d y w id u a ln y m  to n ie  c h o p in o w ­
sk ie j  e le g i jn o  l i ryc zn e j  m u z y —  w c z ę ś c i  o sta tn ie j  d o p ie ro  s ły sz y m y  d z iarsk ie  ry tm y o b er-  
tasa ,  ł ą c z ą c e  s ię  o rg a n ic z n ie  z je j  form ą.

•x■ •»
*

Gustaw Mahler. Sym jonja G-dur Nr. 4.
G u sta w  M a h le r ,  znany j a k o  p ie r w sz o r z ę d n y  k a p e lm is t r z ,  przy tem  d łu g o le tn i  zna_ 

k o m ity  d y re k to r  w ie d e ń s k ie j  o p e r y ,  za jm uje  ja k o  k o m p o z y to r  s ta n o w isk o  z u p e łn ie  odręb_ 
ne . K ie r u n e k ,  j a k ie m u  h o łd u je  w s w o ic h  s ie d m iu  —  ja k  d o tąd  —  n a p isa n y c h  sym fo n  
ja ch ,  je s t  o ty le  in d y w id u a ln y m , że m uzy k a  j e g o ,  c z e r p ią c a  sw e  ź ró d ła  w B e e t h o v e n ie  
S c h u b e r c ie  i B ru c k n e r z e ,  p o s ia d a  p e w n ą  g r o t e s k o w ą  o d r ę b n o ś ć ,  k tóre j  c e c h ę  s ta n o w ią ,  
n a jb a rd z ie j  m o d e rn is ty c z n e  e fe k ty ,  p o m ię s z a n e  z u s tę p a m i k la s y c z n e g o  stylu .
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Z a p a l o n y  w ie lb ic ie l  i k o m e n t a t o r  dz ie ł  M a h le r a ,  E r n e s t  O tto  N o d n a g e l ,  z a s trz e g a  
s ię  p rz e c iw k o  szukan iu  p ro g ra m o w o ś c i  w j e g o  sy m fo n ja c h  —  u p a tru ją c  w n ich  je d y n ie  
m u z y k ę  a b so lu tn ą .  Z e  je d n a k  a u to r  snuł ja k ie ś  id e o w e  p o d k ła d y  d la  sw y c h  sym fo n ji ,  d o ­
w o d e m  b y ły  d o łą c z a n e  do p ie rw sz y c h  sym fonji  l i te r a c k ie  p ro g ra m y ,  k tó r e ,  c h o c ia ż  p. N o d ­
n a g e l  tw ierd z i ,  że p o w s ta ł y  w b re w  in tenc jo m  M a h le r a ,  są  d o w o d e m  n ie z b ity m  o b o k  d ru ­
g i e g o  ró w n ie  w y r a ź n e g o  a  m i a n o w i c i e — że M a h le r  w k i lk u  sy m fo n ja c h  p o s łu g u je  s ię  (w m yśl 
id ei  IX -te j  sym fo n ji  B e e t h o v e n a )  m uzy k ą  w o k a ln ą  ze s ło w a m i.  N i e p o d o b n a  zaś s o b ie  w y o ­
b raz ić ,  a b y  np. u ż y c ie  p o e m a c ik u  z c y k lu  „ d e s  K n a b e n  W u n d e r h o r n “ do s łó w : „ J a k  p rz e ­
ś l ic zn ie  tu w n i e b i e 4* nie m ia ło  ż a d n e g o  z w iązku  z p o p r z e d z a ją c ą  m u z y k ą ,  p o d o b n ie ,  j a k  
uży c ie  p ię k n e g o  p o e m a tu  N ie t z s c h e g o  „ O  M e n s c h  g ib  A c h t “  w cz w a rte j  c z ę ś c i  I l l - c i e j  
sym fo n ji .  T o  też je ż e l i  sy m fo n ji  G dur n ie  m o ż n a  n a z w a ć  ś c iś le  „p r o g r a m o w ą * 4, to  w k a ­
żdym  raz ie  je s t  o n a  u tw o re m , któ ry  nastro jem  sw oim  m a w y r a ż a ć  p e w n ą  id e ę ;  ten  nastró j ,  jak i  
w y tw a rz a ją  k o le jn o  c z ę ś c i  I V - t e j  sym fon ji ,  d o s k o n a le  p r z y g o t o w u je  nas  do zro zum ien ia ,  
c o  c h c ia ł  a u to r  p rz e d s ta w ić  z a p o m o c ą  s w e g o  id y l l ic z n o  n a iw n e g o  stylu , c e c h u ją c e g o  
w sz y stk ie  o m a l m o ty w y  sym fo n ji ;  tym  w y k ła d n ik ie m  je s t  ów  p o e m a c ik ,  ś p ie w a n y  przez  
s o p ra n  —  a p rz e d s ta w ia ją c y  m a rz e n ia  d z ie c k a  o n ie b ie  w s ty lu  a rc h a ic z n e g o  natu ra l izm u.

S y m fo n ja  M a h le ra ,  u trz y m a n a  w sz e ro k o  i s w o b o d n ie  ro z w in ię te j  fo rm ie  
k la s y c z n e j  —  o p a trz o n a  j e s t  w p a r ty tu rz e  m n ó s tw e m  d r o b ia z g o w y c h  in fo rm acj i  d la 
w y k o n a w c ó w  oraz, za  p rz y k ła d e m  S c h u m a n n a ,  s p e c ja ln ą  n o m e n k la t u r ą  n ie m ie c k ą ,  
zam iast  p o w s z e c h n ie  u ż y w a n e j  w ło s k ie j  —  w ro d z a ju :  „ H e i t e r ,  b e d a c h t i g 1* ( W e s o ­
ło ,  ro z w a ż n ie )  c z ę ś ć  I ;  „ I n  g e m a c h l ig e r  Bewegung** ( „ P o w o ln y m  r u c h e m 11) c z ę ś ć  11-ga, 
e tc .  W  te jże  cz ę śc i  d rug ie j  —  c h a ra k te re m  sw ej ry tm ik i  p rz y p o m in a ją c e j  n ie c o  L a e n d -  
lera , u ż y w a  M a h le r  s k rz y p ie c  so lo  n a s t ro jo n y c h  o ton  w yże j  (a, e , h, fis), k a ż ą c  im g ra ć  
„ w i e  e in e  Fidel** i „ s e h r  zufahrend**, c o  o d p o w ia d a  z u p e łn ie  n aszem u  w yrażen iu  „ o d  ucha**; 
ch o d z i  tu w ię c  w y raź n ie  o u z y sk a n ie  l u d o w e g o  c h a r a k te ru  m uzy k i.  C z ę ś ć  I I I - c ia ,  z a c z y ­
n a ją c a  s ię  j a k o  A d a g io ,  z m ien ia  te m p a , p rz e c h o d z ą c  n a g le  w A l le g r e t t o ,  n a s tę p n ie  
w A l l e g r o  i p o te m  w A n d a n t e .

C z ę ś ć  o s ta tn ia  ( „ S e h r  b e h a g l ic h "  =  „ z  u c z u c ie m  błogości**)  p o  w stę p ie  p rzy p o  
m in a  m o ty w  p o c z ą t k u  sym fon ji ,  na  t le  k t ó r e g o  so p ra n  so lo  ś p ie w a  w sp o m n ia n ą  już p i o ­
s e n k ę  (z b a rd z o  o ry g jn a ln ie  a  a r c h a ic z n ie  t ra k to w a n y m  re f re n e m ^ - k tó r ą  p o d a je m y  w p r z e ­
k ła d z ie  M . K o t a r b iń s k ie g o :

1 .  J a k  p rz e ś l ic z n ie  tu w n ie b ie ,  jak b ł o g o ,  
C ó ż  ludzie o b c h o d z ić  nas m o g ą .
K ł ó c ą  s ię  u s ie b ie
T u t a j  sp o k ó j  w n ie b ie ,
T u  p o k ó j ,  tu ra d o ść ,  tu raj.
A n io łó w  tu p e łn o  w o k o ło  
D la t e g o  nam c ią g le  w e s o ł o  
A n io łó w  tu p e łn o  w o k o ło  
T a ń c z y m y ,  h a sa m y , p lą s a m y ,  ś p ie w a m y ,  
A  św ię ty  P io t r  p a t rz y  s ię .

2 . O w ie c z k i  J a n  ś w ię ty  h o d u je ,
A  H e ro d  m o r d e r c a  czatu je  
W ie d z ie m y  mu w y b ra n ą ,  k o c h a n ą  
M ilu c h n a  p o d  nóż  m usi ledz;
A  z w o łu  m ię s iw o ,  k o s te c z k i  
D a  Ł u k a s z  nam  ś w ię ty  z m ise c z k i ,
W  n ie b ie sk ie j  k r a in ie ,
Z a  d arm o w ino p ły n ie  
A n io łk i  c h le b  k ła d ą  w p ie c .

3 . W  o g ro d z ie  z ie len i ja k  w gaju 
J a r z y n e k  ró ż n e g o  ro d za ju  
S z p a r a g ó w ,  faso li  do sm aku, do woli ,

I le  ty lko  c h c e s z ,  b ierz ,  i le  chcesz! 
R w a ć  j a b ł k a  ru m ia n e  z ja b ło n i ,  
O g ro d n ik  nam d o b ry  nie broni ,
K o z ł y ,  sa rn y ,  z a ją c e  po  p o lu ,  po  łą c e  

[ b ie g a ją  hej ,  hej!
R y b k i  id ą  do sz e re g u ,
B y  w dzień  p o s tn y  c h yżo  p ły n ą ć  aż  do

| b rzegu ,
B y  ło w ić  n ie w o d e m ,
P io t r  św ię ty  już p rz o d e m
N a d  dziwny ten  s taw  musi b iedź
Ś w ię t a  M a rta  w ło ż y  je  w p ice!

4 . M u z y k a  n ie b ia ń s k a  już  d ź w ięczy ,
P rz y  b la sk u  i s ło ń c a  i t ę c z y  
D z ie w c z ą t e k  tys ią c e ,  p lą s a ją  p o  łą c e  
A ż  ś w ię ta  U rs z u la  śm ie je  s ię .
Z  n ie b ie s k ą  m u z y k ą  p rz e c u d n ą  
N a j le p s z ą  na z iem i ró w n a ć  trudno:
G r a  św ię ta  C e c y l j a  z ro d z in ą  
T ę  c u d n ą  m uzy kę  j e d y n ą  
A n ie l i  w o k o ło  śp ie w a ją  w e so ło  
R a d o ś c ią ,  ra d o śc ią  tu w sz y stk o  tchnie  

II. Opii ński.



Dr. A D O L F  C H Y B IŃ S K I .

Zbiory muzyczne na Wawelu.
(Dokończenie).

„Zbiorowe wydawnictwa" z Wawelu pochodzą z ostatnich 20 lat X V I wieku 
(są i późniejsze) i odznaczają się tein, że włoskie kompozycje przeważają (zwłaszcza 
szkoła rzymska i wenecka). Są to: „Harmoniae miscellae cantionum sacrarum" (No­
rymberga, 1583), „Selectissimae cantiones" (No^mbefga, 1587), „Continuatio can- 
tionum sacrarum (Norynioerga, 1588), „Corollarium cantionum sacrarum" (Norym 
berga, 1590), „Selectissimarum missarum flores" (Antwerpja, 159 9 ‘). Wszystkie one 
są oprawne razem (w r. 1606) i pochodziły „Ex libv's congregationis musicorum 
domus Culmensis", później zaś do bibljoteki rorantystów („Nunc Capellae Regiae 
Rorantistarum Eccłesiae Catliedr. Cracouiensis Cura admodum Rndi Joan. Porębski 
Praepositi*). Że Palcsłrina ( f  1594) był najczęściej śpiewany (i to do końca XVII 
wieku), tego dowodzą liczne odpisy jego dzieł: sama „Missa Papae Marcelli“-f n aj 
słynniejsze, choć nie najwybitniejsze jego dzieło, znajduje się aż w 6 odpisach. 
Obok tego msze: „Missa de Conceptione B, V. M.“ , „Missa de nomine", „Misśa Ba- 
taglia" (,,1’homme arme"), „Missa inviolatau, „Missa ad fugam" i „Missa iste confes- 
sor" były najczęściej śpiewane, jak tego dowodzi kilka kopji. Zachowana jest z r. 
1590 piąta księga mszy Palestriny w równie olbrzymim druku, jak wspomniane 
hymny Vitorii. Istnieją dowody, że śpiewano z tej publikacji jeszcze w r. 1647. 
Szkoła rzymska była szczególnie uwzględnianą. „Sacrae modulationes" (1598) Rug- 
giera Giovaimellego, ucznia Palestriny zachowane są tylko w 3 głosach. 
Inne kompozycje tego znakomitego mistrza również kopjowano. Poniżej wymieni­
liśmy kompozytorów rzymskich i weneckich, śpiewanych na Wawelu. Prócz nich 
zawierają rękopisy wawelskie dzieła: J. P. Biandra , H. Sabin '’ego, J. Fabricinsa, A. 
Pace/hgo, G  B. Luparini'ego , O. Vecchie’go, A . Montari ego, T. Cecchina, M. Scac- 
chiego. Druki z XVII wieku ograniczają się do liczby... 9 (ileż zginęło?!): 1) „Officia 
defunctorum" Lud. Viadany (Wenecja, 1609, tylko głos alt.), 2) „Missa vivorum et 
defunctorum" G. Zncchina Brixiensis (Wenecja s. a.; tylko alt), 3) tożsamo, księga II 
(Wenecja, 16 13 ; t. alt), 4) Msze F. G. Puliliego (Wenecja, s. a.; tylko alt, 5) „Missa 
sexdecim vocibus“ A. M Abbatinicgo (Rzym, 1627; tylko bassus ad organum, 6) „Sal- 
mi concertati" B. Facciniego (Wenecja, 1634; tylko Basso continuo), 7) „Messe a 
ąuattro da concerto" S. Pasinicgo (Wenecja, 1635; tylko Basso continuo, 8) frag­
ment druku „Messe a ąuattro voci" Bcllinzanicgo (tylko głos na „Violone o tiorba", 
prawdopodobnie z r. 1718), 9) Cantus niewiadomego zbioru motetów a 5 v. (może 
już z XVIII w.). Zauważyć można przy tej sposobności, że wpływ właściwy epoce 
generałbasowej, którą u nas rozpoczął w pamiętnym r. 16 11  Mikołaj Zieleński, wy­
cisnął niemałe piętno i na naszej muzyce. Jak po śmierci Palestriny pojawiały się 
wydania jego dzieł z dodanym głosem generałbasowym, tak u nas rorantyści ko- 
pjowali polskie utwory z XVI wieku, dodając im „bassum ad organum"1 (np. S i lo ­
sowy motet M. Pahgoniusza). Zrazu skąpo znaczono stopnie harmoniczne nad
T ■      . . . . .  ....................... .......   ■ ✓

‘ ) W  tych wydawnictwach znajdują się dzieła: Orlanda di Lasso, M. Pottiera, Fil de Monet, 
J. de Wert, O. Prevosta, L. Lechnera, Ferdynanda de Lasso, J . L. Haslera, B. Klingensteina. G. Ai- 
chingera i innych (niektórzy tworzyli bezpośrednio pod wpływem włoskim, zwłaszcza weneckim), oraz 
następujących Włochów: Palestriny, L. Viadany, T. Massainiego, J .  M. Asoli, Giov. Croce, Cypr. de Ro- 
re. A. Morari, Gossvina, T. Ricci, C. Porty, G. Flori, A. Ferabosco, H. Baccusi, H. Meloni, A. Gabrieli, 
G . Gabrieli, A. Stabile, V. Ruffo, Rin. det Val, N. Parma, J .  C. Gabuti, L. Marenzio, J . A. Cardiili, T. 
Anerio, M. A. łngegnieri, J. Corsini, C  Merulo, A. Scandelli, A. Trombetti itd. Jak więc widzimy, 
Szkoła rzymska jest najliczniej reprezentowana, niemniej wenecka.
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głosem basowym (podobnie, jak i u obcych), także w II połowie XV II wieku nie 
grzeszono starannością i sumiennością, głos basowy intsr. nie różnił się od basu wo­
kalnego, gdyż brakło mu cylr harm., zazwyczaj jednak czyniono to dość skrupula­
tnie, choć nie bez zmyłek. Dla uzupełnienia zwrócić musimy uwagę na jeden cie­
kawy szczegół, spotykany w rękopisach także z XVI w. (z II poł.); mianowicie nie­
które głosy mają na sani) m początku (przed znakiem kluczowym i temporis) za­
znaczoną triadę harmoniczną, służącą do t. zw. „podawania głosów11 przed rozpo­
częciem śpiewu. Była to notatka oczyw;ście dla dyrygienta.

Daleko obszerniejsze są zbiory z XVIII wieku, a obszerniejsze dlatego, że
wcielono do nich już na początku X IX  stulecia prywatną bibljotekę muzyczną po
ks. hr. Wacławie Sierakowskim. O zbiorach tych innym razem pomówimy.

* *

]. P. S. Niemało przyczyniły się do rozpowszechniania muzyki włoskiej 
w Krakowie rodziny włoskie, osiadłe tamże. Bibljoteki tych rodzin obfitowały 
w druki muzyczne włoskie. Badania moje w tym kierunku dają mi pewną pod­
stawę do tego twierdzenia. W krakowskiem archiwum miejskiem w aktach, doty­
czących dawnych inwentarzy prywatnych (1. 3021) znajdziemy między innymi opis 
bibljoteki rodziny Pinoccich, która wydała szereg patryciuszów krakowskich. Są tam 
podane dzieła najróżniejszej treści. Na karcie 25r tego katalogu jest spis następu­
jących druków muzycznych

1) Tutte I’opere d’ Reverendo M. Iioseffo (I) Zarlino da Chioggia Mro (Mae- 
stro) di Capella della Repca (Republica) di Venetia due volumi, conten. L ’Istit. 
Armooiche. In Venetia appo (appresso) Franco Franceschi Senese L ’anno 1599.

2) II uero et facile modo d’imparare a suonare la Chitarra Spagmiola ln 
Venetia presso Angeli Saluadorj.

3) Corona di uaghi fiori ouero nuova intauolatura di Chitara alla Spagnola 
ln Venetia de Nic. Tabaldinj 1633.

4) Opus aureum, castigatissimum de cantu Gregoriano (uel (!l) figurato, 
atque de contrapuncto simplici. (Jest to znany traktat Mikołaja Wollicka, wydany 
naprzód w r. 1501 w Kolony, później w latach 1505, 1509, 1512).

5) Intermrdh in muska opera. I Primi di Filippo Sbarra  Laodandi (?!)... 
Bigongiari, eon qual si rappresentatigli Amori d’Erminia, et Tancredi, stati recitati 
in Lucca... 1639. £

6) Dissertatio. K p  Diapason saluo Flarmonico concentu per aequalia VII. , 
Intervalla dividi possit (nec non uide in lib. inter Mathematices numero 16).

Mimo dalszych poszukiwań za podobnymi dla historji naszej kultury muzy­
cznej tak ważnymi dukumentami nie zdołałem znaleźć żadnych źródeł tego rodzaju 
(z przed r. 1700).

2. P. S. Już po napisaniu tej pracy otrzymałem bardzo ważne wiadomo­
ści, dotyczące programu król. polskiej kapeli w t XVI wieku. P. R. Bertling doniósł 
mi, że w jego antykwarjacie (Drezno) znajdują się następujące druki muzyczne, 
które niewiadomym (oczywiście nie dla p. Bertlinga) sposobem dostały się do nie­
go z Krakowa; tytuły ich znajdziemy w wydanym w r. 1905 katalogu antykwar- 
skhn (nr. 154) tej firmy. Oto ch poczet:

1) Cadeac Pierre: Missae tres (Paryż, 1558).
2) Cadeae, Herrisant, Sarnin: Missae tres (Paryż, 1558).
3) Cerłon Pierrej? Missae tres (Paryż, 1558).
4) Certoii Pierre: Missa ad imitationem moduł. (Paryż, 1558).
9) Certon Pierre: Missa pro defunctis (Paryż, 1558).
6) Goudimel, Gaudo: Missae tres (Paryż, 1558).



7) Orlando di Lasso: Moduli quinis vocibus (Paryż, 15 7 1 ).
8) j Prim us liber modulorum (Paryż, 15 7 1 ).
9) „ Secundus „ „ (Paryż, 1 5 7 1 )

10) „ Tertius „ „ (Paryż, 1573)
11) „ Novem Quiritationes I)ivi Job. (Paryż, 1572).
12) „ Selectissimae Cantiones (N orjm berga, 1587)
13) „ Altem pars select. cant. (Norymberga, 1387).
14) „ Fragment, druk wioski (ca 1580).
15) Lindner, F.: Continuatio Cantionum sacrarum  (Norymberga, 1588).

(DruK ten zawiera kompozycje Giov. Gabrielcgo (2), Andrzeja 
Gabrielego (17), Const. Porty (8), Annibala Stabile (3), Don Ferdinanda 
de Las Infantas ( 1), Vinc. Iłuffo (7), Rin del Mel (4), Mikołaja Parma 
CmTJ. C. Gabutiusa (2), Łukasza Marentiusa (3), J. A. Cardittiego (3), Jos- 
quina de la Sala (1 ), J. L. Haslera (2) i Fel. Anerio ( 1 ). P. Berdmg po­
siada tylko alt, bas i „piąty gloś." Z poprzedm ch uwag, w tej pracy 
zawartych, wiadomo, zó „piąty głos’ tego egzemplarza znajduje się na 
W awelu, inne zaś „zginęły.“

15) Lindner, F.: Missae quinque (Norymberga, 1590).
(Zawiera msze Palestiinjg Rudolfa di Lasso, Filipa de Monte, G 10-

seffa Guann, Jerzego Floriusa — tylko alt, bas i „głos piąty"; na W a-
welu niema żadnego głosu tego druku)

16 ) Lindner, F.: Corollarium Cantionum sacrarum (Norymberga, 1590).
(Zawiera kompozycje M. I. Ingegneri’ego, Knngensteina, i t. d.

(j. wyżej wspomniałem). Tylko alt, bas i „glos p iąty’ ; szósty zaś
na W awelu).

j
17) Maillard, Jean; Missa ad imitationem m oduł.‘*?Paryż, 1559) v. Goudimel

i Sermisy.
18) Marla, Nicolas de: Missa ad imitationem moduł, (Paryż, 1558).
19) Potiier, Matthias: Selectissimarum missarum flores (Antwerpja, 1599).

(Zawiera kompozycje L. Viadany, Orlanda di Lasso, Palestriny, 
M. Pottiera, Tib. Massainiego, J. M. Asoli, Giov. de Croce. Tylko alt, 
bas i „głos piąty" — „głos szósty" na W awelu).

20) Sermisy, Claude de: Missae tres (Paryż, 1558).
21) „ Missae tres (Paryż, 1558) v. Goudimel i Maillard.
Część tych w span’ałych druków  (paryskich zwłaszcza —- z oficyny Adrjana 

le lłoy i Roberta Ballarda) przeszła z antykwarjatu p Bertlinga w posiadanie pu­
blicznych i pryw atnych zbiorów niemieckich, pozostały do nabycia tylko druki 
oznaczone w mym spisie liczbami 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 1 1 , 14, 17, 18, 19, 20 i 2 1 . Za 
te „mimnaDuły" muzj^czne żąda p. Bertling 1053 Mk. Każdy, obdarzony zdro­
wym rozsądkiem, historyk i bibljograf muzyczny zgodzi się ze mną na to, że od­
kupienie tych bardzo cennych niewątpliwie druków byłoby źle pojmowanym pie­
tyzmem dla naszej dawnej kultury muzycznej. Dla historyka muzyki polskiej w y­
starczy notatka, że te właśnie utwory były u nas znane i śpiewane na W awelu. 
Jeśli będzie chciał zbadać ich stosunek do ówczesnych polskich kompozytorów — 
że związek taki zachodził, to nie ulega wątpliwości — znajdzie te druki w znacz­
nej stosunkowo liczbie w bogatych bibljotekach niemieckich lub francuskich. Po­
wrotne zaś wcielenie tych druków do zbiorów wawelskich, wymagające takich wiel­
kich ofiar pieniężnych, byłoby równe zachciance bibhofila. Jednakże z drukami
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tymi warto się zapoznać, gdyż mogą one zawierać rękopiśmienne glossy, dotyczące 
dziejów muzyki na Wawelu, jeśli nie ważne, to w każdym razie interesujące 
i przydatne.

Kończę mój artykuł uwagą historyczną. W  pracy mojej p. t. „Stosunek 
muzyki polskiej do zacbodn:ej w X V  i X V I wieku“ wskazałem na wpływy Goudi- 
mela, Sermisy’ego i Gombertha (francuskich kompozytorów) na muzykę polską 
między r. 1560 i 1580, zwłaszcza na Leopolitę, obok tego również oddziaływanie 
Orlanda di Lasso J) i Paleśtriny (i jego szkoły rzymskiej). Obecność ich dzieł za- 
dokumentowana ̂ obecnie drukami wawelskimi, co jest dowodem słuszności mych 
zapatrywań, które nie wszyscy podzielać chcieli — nie przynosząc zresztą dowo­
dów, negujących moje poglądy.

Współcześni m uzycy polscy.
(Ciąg dalszy).

Starczew ski fe l ik s ,  ur. 27 maja 1868 r. w Warszawie. Uczył się począt­
kowo gry na fortepjanie u Bertla, później u Tarczyńskiego, a zasad u Skwarkow- 
skiego, do r. 1889 w szkole W. Górskiego, od tego roku w konserwatoijum war- 
szawskiem u Sygietyńskiego i Strobla na fortepjanie; harmonję studjował u Rogu- 
skiego, kompozycję u Noskowskiego. W r. 1896, po ukończeniu konserwatorjum, 
oddał się pracy muzyczno-literackiej. Objął dział sprawozdawczy w „Przeglądzie 
Tygodniowym*4, „Kurjerze Polskim**, a nadto pisał korespondencje do „Wiadomo­
ści Artystycznych.“ W  r. 1900 udał się do Berlina, gdzie studjował na uniwer­
sytecie muzykę u prof. Fleischera i Friedlandera, a kompozycję u Humperdincka. 
Pracując w historycznem seminarjum prof. Fleischera, miał odczyt w mięzynarodo- 
wem Tow. muzycznem „O tańcach polskich** (patrz: Sammelbande der Internatio- 
nalen Musikgesellscbaft t. II Nr. 4). Z  Beri ina udał się do Paryża do Sorbony do 
prof. Dauriaca i Scoli Cantorum do d’Indy’ego, oraz w Medjolanie do Vidala. Po 
powrocie do Warszawy objął dział muzyczny w „Wieku**, tudzież urząd sekretarza 
Sekcji orkiestrowej przy Tow. muzycznem, a potem bibljotekarza tegoż Tow. i ku­
stosza Sekcji im. Moniuszki. Prócz licznych artykułów muzycznych pomieścił 
w „Echu** większą pracę p. t. „Scola Cantorum**, oraz „Wincenty dlndy jako pe­
dagog.** Praca ta wyszła oddzielnie w r. 1905. W „Wiśle*1 drukował obszerne stu- 
djum o Janie Karłowiczu (wyszło oddzielnie w 1908 r.). W 1905 r. wydał „Program 
porównawczy różnych szkół muzycznych." W 1906 r. „Refleksje muzyczne" oraz 
„Z  muzyki — luźne uwagi i notatki." Z  utworów muzycznych orkiestrowych w y­
konywano jego menueta, mazury  ̂ symfoniczne, marsze oraz drobne utwory na or­
kiestrę smyczkową. W „Mojem Pisemku" drukowano wiele jego pieśni dla dzieci 
w latach 190Ó—1908, nadto wyszedł oddzielnii • jego marsz „Wieczór*1 i pieśń p. t. 
„Tęcze.** W tece autorskiej posiada w rękopisie sonaty, warjacje fortepjanowe i or­
kiestrowe, suitę p. t. „Dzień.” Nadto były wykonane sztuki z ieąó muzyką „Figle 
djabelskie**, „Z piekła rodem** do słów Wł. Gutowskiego, „Błażek opętany** Anczy 
ca, oraz „Jasełka** Witolda Łaszczyńskiego p. t. „KrólHerod.** Od r. 1906 zaczął obszer­
ną działalność społeczną jako wiceprezes, a od r. 1908 jako prezes Sekcji muzyki

*) Dzieła Orlanda di Lasso śpiewano u nas jeszcze w XVII wieku (mimo panowania wyłączne­
go Włochów), jak dowodzą tego rękopiśmienna kopja (wielki foljał) w Muzeum XX Czartoryskich 
w Krakowie, zawierająca także kompozycje Const. Porty.



zbiorowej Tow. muz. Od 1908 roku występuje publicznie jako kameralista i akom- 
panjator.

StertkowsĄi Ąonjarj, ur, 24 grudnia 1865 r. w Szczypiornie pod Kaliszem. 
Gimnazjum i wydział prawny ukończył w Warszawie. Harmonji i kontrapunktu 
uczył się u Władysława Żeleńskiego, gry fortepjanowej u Antoniego Sygietyńskie- 
go. Dalsze studja nad kompozycią odbyć zamierzał zagranicą, lecz potrzeba bliż­
szego dozoru nad dziedzicznym majątkiem ziemskim, którego interesy prawne kon­
centrowały się w Petersburgu, zniewoliły go do wstąpienia do konserwatorjum pe­
tersburskiego, gdzie pozostawał pod kierunkiem prof. Mikołaja Sołowiewa i korzy­
stał ze wskazówek Antoniego Rubinsteina. Po ukończeniu konserwatorjum w roku 
1890 (kantata dramatyczna na solo, chóry i orkiestrę: „Uczta Daltazara“ wykonaną 
została na akcie uroczystym tej uczelni) przemieszkiwał czas jakiś w Kijowie, na 
wsi — na Wołyniu, pomiędzy r. 1893—1898 głównie w Berlinie, od r. 1899— 1903 
w Petersburgu. Od r. 1908 jest profesorem historji muzyki, instrumentacji i od 
paru miesięcy kompozycji w warszawskim instytucie muzy cznym. Komponować 
zaczął nadzwyczaj wcześnie, lecz dopiero od r. 1882 zaczęły się ukazywać w dru­
ku jego kompozycje. Napisał kilkanaście pieśni na glos solowy, kilkadziesiąt utwo­
rów fortepjanów, kilka na skrzypce z towarzyszeniem fortepjanu, 3 kwartety smy­
czkowe, „Poloneza" i „Fantazję symfoniczną" na orkiestrę, w r. 1897 operę „File- 
nis" (nagrodzoną na konkursie międzynarodowym w Londynie 1903 r.), oraz w r. 
1904 operę „Marja" (nagroda konkursowa Konstantego Wołodkowicza) — obiedwie 
wystawione na scenie warszawskiej. (C. d. n.)

Jak długo żyją muzycy.
C ie k a w y  szk ic  s ta ty s ty c z n y  p o d a je  O tto  K e l l e r  (M o n a c h ju m ) w „ A l l g e m e in e  M u s ik  

Z e i t u n g ” . S t a r a  s ię  on u d o w o d n ić  fak tam i, że m n ie m a n a  k r ó t k o w ie c z n o ś ć  w s z e r e g a c h  o só b ,  
p r a c u ją c y c h  na  p o lu  m u z y cz n e m , n a le ż y  do rz a d k ic h  w y p a d k ó w .  O k a z u je  s ię  b o w iem , że 
je ż e l i  p ra c u ją c y  w k tó ry m k o lw ie k  z z a w o d ó w  d o c h o d z i  do lat p o d e s z ły c h ,  to w y p a d k i  te  z d a ­
rz a ją  s ię  n a|c z ę śc ie j  w śród  m uzy kó w . I  g d y  za  g r a n ic ę  ż y c ia  lu d z k ie g o  p rzy jm iem y la ta  
6 0  —  7 0 ,  to m u z y cy  g r a n ic ę  tę  cz ę s to  p r z e k r a c z a ją  i d o s ię g a ją  7 0 — 8c> ro k u  ż y c ia ,  ch o ć  
i z g o n y  w p ó ź n ie jsz y m  w ieku  są  d o s y ć  cz ę s te .

N a jm ło d s z y m  m u z y k ie m , k tó ry  d o k o n a ł  ży w o ta  w k w ie c ie  w ie k u ,  b y ł  t w ó rc a  k o m - 
p o z y c y i  do ta ń c a ,  A u g u s t  L a n n e r  (um arł w 21 r. ż y c ia ) ,  na js tarszym  M a n u e l  G a r c ia ,  p r o ­
fe s o r  ś p ie w u  (ży ł 10 1  lat).

Z  l ic z b y  6 7 0  m u zy kó w , z a ró w n o  tw ó rc ó w  ja k  o d tw ó r c ó w ,  u c z o n y c h  m u zy czn ych  
i p e d a g o g ó w ,  k tó r y c h  na z w isk a  o b e jm u je  t a b e la  s ta ty s ty c z n a  K e l l e r a ,  6 o s ó b  zesz ło  z te g o  
św ia ta  w trzec im  d z ies ią tk u  lat, 22 w czw arty m , 4 0  w p ią ty m  d z ies ią tk u .  W  u k o ń c z o n y m  
20  ro ku ż y c ia  zm arli  (o p r ó c z  L a n n e ra ) :  L .  S c h u n k e ,  P e r g o le s i ,  K .  T a u s i g  i ś p ie w a c z k a  
R e ic h e r  K in a e r m a n n .  W  w ie k u  lat 3 0  — 4 0  zgaś l i :  F .  Schubert (w 31  r. życ ia )  P ru m e , 
Belłiui, A l .  S t r a d e l la ,  S e r v a i s ,  R o ss i ,  A .  W . Mozart, K a l in n ik o w ,  ś p ie w a c z k a  G ris i ,  ś p ie ­
w a k  N o u rr it ,  G o e t z ,  s k rz y p e k  K ra s s e l t ,  P u r c e l l ,  Bizet, Mendelssohn, Nicolai, Chopin, Weber, 
w io lo n c z e l i s ta  de M unck, K le in ,  T a r r a d e l a ,  B lo d e k .  J a k k o l w i e k  l i c z b a  m u z y k ó w , z m a r­
łyc h  w czw arty m  d z ies ią tk u  la t  ż y c i i  j e s t  n ie w ie lk a ,  s traty  je d n a k  są  duże: o f ia rą  śm ierc i  
pad li  w yb itn i  p rz e d s t a w ic ie le  św ia ta  m u z y c z n e g o ,  g w ia z d y ,  o ś w ie c a ją c e  sw y m  b la sk ie m  h o ­
ry zo n t  sztuki (C h o p in ,  M o zart ,  Sc h u b e r t .  M e n d e ls so h n ,  W e b e r ,  B iz e t ,  B e l l in i ) .  Z  w y b itn ie j ­
szych  p ra c o w n ik ó w  na  n iw ie  m u zy czn e j ,  k tó rz y  ro z sta l i  s ię  z tym  św iatem  w 5 dz ies ią tku  
lat ż y c ia  w y m ie n ia  K e l l e r :  L a n n e r a ,  J e n s e n a ,  P l i id d e rm a n n a ,  H u g o n a  W olfa ,  K lo t y ld ę
K l e e b e r g ,  J a n a  S tra u ssa  (o ica) ,  R .  S c h u m a n n a ,  T e r e s ę  T ie t j e n s ,  T .  H o ffm a n n a .  L .  T h u il-  
l e g o ,  H e n r y k ę S o n t a g ,  L o r t z in g a ,  N e s s le ra ,  C o rn e l iu s a  i F lb ic h a .

W  w ie k u  lat 5 0  —  6 0  z m a rło  ró w n ie ż  s to su n k o w o  nie  w ie lu  m uzy kó w : 27 z naz-
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w iskam i m niej zn an em i,  a o p r ó c z  nich : D o n iz e t t i ,  J a n  B e c k e r ,  C z a jk o w sk i ,  P a c h e lb e l ,  B o r o ­
din, K .  A d a m , G l in k a ,  b a ry to n is ta  R e ic h -m a n n ,  M ś h u l ,  M a i l la r t ,  L u l ly ,  E s s e r ,  F ie ld ,  A s t o rg a ,  
W ilh e lm in a  S c h r o d e r  D e v r ie n t ,  R o d e ,  D a la y r a c ,  M il lo c k e r ,  D e s s o f f ,  B e e t h o v e n ,  P a g a n in i ,  
G rau n , B o ie ld ie u ,  H u m m e l,  T h a l b e r g .  R u b in i ,  S m e t a n a ,  D it te rsd o r f ,  C o re l l i  i B ib e r .

W w ie k u  lat 6 0 — 7 0  l ic z b a  w y p a d k ó w  śm ie rc i  znac zn ie  w z ra s ta .  M u z y k ó w  w 7 o 
ro k u  ż y c ia  z m a iło  23, w 64, 65  i 6 8  ro ku  ro z sta ło  się ze św ia tem  48  o s ó b ,  w 6 6  r. 
ż y c ia  i 7 . Z  w y b it n o ś c i ,  z m a r ły c h  w innym w ie ku  ż y c ia  w s p o m n ia n e g o  o k r e s u ,  z a n o ­
to w an i są: V ie u x t e m p s ,  G r is a r ,  Bri i l l ,  R h e in b e r g e r ,  B o c c h e r i n i ,  O rla n d o  L a s s o ,  L u t h e r ,
S e n f l ,  S a b in a  H e in e fe t t e r ,  W i l h e l m j ,  H a le v y ,  L a b l a c h e ,  K ie l ,  H e lm e s b e r g e r ,  B rah m s, B u ­
lo,U, S a r a s a t e ,  Ant. R u b in s te in ,  K re u t z e r ,  C o u p e r in ,  J a n  S e b  B a c h ,  A l .  S c a r la t t i ,  M arsch- 
ner ,  K e r l l ,  B e r l io z ,  P a s t a ,  V o lk m a n n ,  L .  M o z a rt ,  B e r io t ,  M . H a y d n ,  W ullner ,  R .  W a g n e r ,  
L a u t e r b a c h ,  J a d a s s o h n ,  H e lm h o lz  J f lC ar iss im i,  O le  B u il ,  B u x te h u d e .

N a jw ię k s z a  l iczba w y p a d k ó w  śm ierc i m a  m ie jsc e  u o s ó b  w w ie k u  lat 7 0  —  80 . 
O p ró cz  T50 m u z y k ó w  m in orum  gentium  w y m ie n ie n i  są  p rzez  au to ra :  V io tt i ,  M a rx ,  F l o t o w ,  D . 
Sc a r la t t i ,  P i c c in i ,  G r e t r y ,  B r u c k n e r ? 1 Z e r l in o ,  M e y e r b e e r ,  L o v e ,  G lu c k ,  G a d e ,  A lb re c h ts -  
b e r g e r ,  Z e l te r ,  W a s i le w s k i ,  J a n  S tra u s  (syn), F .  H i l le r ,  H a n d e l ,  C h ry s a n d e r ,  T a m b u r in i ,  
S u p p e ,  R o ss in i ,  M o s c h e le s ,  M o n te v e r d i ,  Jo a c h im ,  J .  H i l le r ,  t e o re t y k  H a u p tm a n n , S p o n t in i ,  
K l a r a  S c h u m a n n ,  h is to ryk  K ie s e w e t t e r ,  J ó z e f  H a y d n ,  R .  F r a n z ,  D ia b e l l ' ,  T a r t in i ,  E d .  
K r e t s c h m e r ,  L a m p e r t i ,  K i r c h n e r ,  H a n s l ic k ,  E r a r d ,  P o r p o r a ,  G e v a e r t ,  C len rsn ti .

W p ó ź n e j  s ta ro śc i  w 8 0 — 9 0  r. ż y c ia  d o k o n a ło  ż y w o t a  10 9  p jo n je ró w  sztuki, a  w ich 
l ic z b ie ;  S k ra u p ,  R a m e a u ,  s k r z y p e k  M assart ,  t e o r e t y k  F u x ,  A id i t i ,  k o m p o z y to r  w ę g ie r sk i  
A b r a n iy ,  W. L a c h n e r ,  fa b ry k a n t  fo r te p ja n ó w  łb a c h ,  C h e ru b in i ,  M a tth e s o n ,  L o t e ,  Schiitz, 
F .  L a c h n e r ,  F e t i s ,  C ra m e r ,  F .  W ie c k ,  V e r d i ,  i .  L a c h n e r ,  A u b e r .

IO d e k a d a  w re sz c ie  w y k a z u je  już t y lk o  k i lk a  osó b ,  k tó re  d o ż y ły  tej  późne j  s t a ­
ro śc i ,  do nich  na le ż ą :  J e r z y  S m a r t  (żył 91 lat), R a n d h a r t in g e r  ( g i  lat), B o u c h e r  ( g i  lat, 
P r e y e r  (94 la t) ,  G r o ss e  ( g 5 la t) ,  S a l a  i F o r k e l ( ( g g  lat.) . L i s t ę  n in ie jsz ą  z a m y k a  w sp o m ­
n iany  na p o c z ą tk u  M a n u e l  G a r c ia  (żył IOI lat).

W sprawie organizacji zawodowych.
P o t r z e b ę  o r g a n iz o w a n ia  s ię  o d c z u w a ją  nasi m uzy cy  już o d d aw n a .  B y t ,  u g ru n to ­

w a n y  je d y n ie  n a  w ie c z n e j  z a le ż n o śc i  p ra c o w n ik ó w  m uzy cznych  od za z w y cz a j  s i ln ie  ro z w i­
n ię t e g o  zm ysłu  s p e k u la c y jn e g o  m u z y k a ln y c h  i n ie m u z y k a ln y c h  p ra c o d a w c ó w ;  n ie p e w n o ś ć  
ju tra ,  u p o s a ż o n a  zu p e łn ą  p e w n o ś c ią  o n iczem  n ie z a b e z p ie c z o n e j  s ta ro ś c i  s te ra n y c h  n iep o -  
p ła tn ą  p ra c ą  ludzi, w re sz c ie  w y s o c e  u tru d n io n e  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i w aru nki is tn ie n ia  
w o b e c n y c h  c z a s a c h — w s z js t k o  to p o b u d z a  z a in t e re s o w a n y c h  do u tw o rz e n ia  s a m o o b r o n y  
p rz e c iw k o  n ie p rz y c h y ln e j  w sw ej t re śc i  rz e c z y w is to ś c i .  Z d a je  s ię , iż m yśl  ta  dziś je s t  
już w s p ó ln ą  w szystk im  s fero m  w h jerarch ji  m u zy czn e j  n a sz e g o  kraju . B a rd z ie j  sk ro m n ie  od 
losu  u p o s a ż e n i  w z a w o d o w o -a rty s ty c z n e  d a n e  a  s ta n o w ią c y  d łu g i  s z e re g  n iestrud zo n ych  
a p o s t o łó w  p ię k n a  m u z y c y ,  p o d a w s z y  ra m ię  i tym , k tó rym  ży c ie  ku  ro z ry w c e  b e z m y ś ln e g o  
t łum u ty lko  p o z o ro m  sztuki s łu żyć  k a z a ło  —  p rzed  d w o m a laty  u tw o rzy li  in sty tu c ję  (\Vars7. 
Z w ią z e k  m u zy k ó w ),  m a ją c ą  n a  c e lu  u r o b ie n ie  p o m y ś ln ie jsz y c h  w aru nkó w  bytu , już to  przez 
r e g u lo w a n ie  w z a jem n y ch  s to su n k ó w  m ięd zy  sam ym i m uzy k am i,  b ądź  z w a lc z a ją c  e n e r g ję  
m o r a ln e g o  i m a te r ja ln e g o  w y z y sk u  ze stron y s p e k u la n tó w  na p o lu  sztuki. Z drugie j  s trony 
w yb itn i  m u z y c y  p o ls c y ,  s ta le  i w y łą c z n ie  p ra c u ją c y  na n iw ie  o jczyste j ,  c o ra z  b ard z ie j  n ie ­
p o k o i l i  s ię  a n o rm a ln y m  ro z w o je m  z e w n ę trz n eg o  ż y c ia  m u z y c z n e g o ,  s łusznie  up atru jąc  w p a ­
n u ją c y c h  sto su nkac h  n ie z l icz o n e  i p o w ażn e  p rz e sz k o d y ,  u p o r c z y w ie  tk w ią c e  n a  drodze  ku 
z re a l iz o w a n iu  p ię k n y c h  i sz la c h e tn y c h  u s i ło w a ń . W tym w y p a d k u  re z u lta te m  c h ę c i  z a ra ­
d ze n ia  z łem u był fak t  z a ło ż e n ia  w ze sz ły m  ro ku S t o w a r z y s z e n ia  M u z y k ó w  K r ó l .  P o l s k ie g o  
przez  g ro n o  n a jp o w a ż n ie jsz y c h  m u z y k ó w  n a sz y c h .  Z d a w a ł o b y  się w ięc ,  że w z ię ty m  w dwa 
o g n ie  na tu ra ln y m  i n ie n a tu ra ln y m  w ro g o m  id e i  i p o trz e b  m uzyków  z a g ra ż a ło  p o w a ż n e  n e- 
b e z p ie c z e ń s t w o .  J e d n a k — ja k k o lw ie k  k ażd y a to m  czasu  p rz y n o s i  ze s o b ą  zm iany, n i e s p o ­
d z ia n k i—  n ie d o s ię ż o n e  d la  ża d n y c h  p ro m ie n i  b a g n isk o  m uzy czne  zo s ta ło  w je d n a k im  s t o p ­
niu g rz ą z k ie  i n ie b e z p ie c z n e  d la  ty c h ,  k tórzy  w im ię  u m iło w a n ia  sztuki zm uszeni są  p rz e ­
b rnąć  przez  nie  w sw em  życiu . O d n ie d a w n a  p o w s ta łe  in sty tuc je  m im o, iże nie  p rz y n io s ły  dotąd
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n ie  ża d n y c h  p o z y ty w n y c h  k o r z y ś c i  sw ym  c z ło n k o m , c z e g o  s ię  c i ą g l e  sp o d z ie w a n o ,  a le  n a w e t  
w y ra ź n e m  u ja w n ie n ie m  te n d e n c j i  do z u p e łn e g o  u p ad k u  p o z b a w ia ją  z a in t e re s o w a n y c h  w s z e l ­
k ic h  iluzji n a  teinat e w e n t u a ln y c h  z d o b y c z y  n a  te re n ie  d o t y c h c z a s o w e j  p r a c y  o r g a n i z a c y j ­
ne j  K r ó t k o  p o w ie d z ia w s z y ,  są  to z a le d w ie  p ró b k i ,  s ła b e  u s i ło w a n ia ,  j e d y n ą  d o d a tn ią  s t ro n ą  
k tó ry c h  j e s t  c h y b a  ty lk o  to, że b łę d y  ich d o ty c h c z a so w e  m o g ą  b y ć  p o ż y te c z n y m  w skaź- 
n ik em  n a  p rz y sz ło ść .  M o ż e  to i w ie le .  P r z y s z ło ś ć ,  na  k tó rą  z a w sze  w sz y sc y  l ic z y m y , s ta ­
n ie  s ię  p r z y s z ło ś c ią  n a w e t  b ez  ż ad n e j  fa ty g i  z n a s z r ; s tron y. J a k ą  zaś m a  b y ć — i od  nas 
w ie le  za lezy

L i c z ą c  s ię  w ię c  z tak p o w a ż n y m  a tu te m , ja k im  je s t  m o ż l iw o ść  n a s z e g o  ud zia łu  
w  k sz ta ł to w a n iu  p rz y sz ło śc i ,  rz e c  m o żn a  śm ia ło ,  że w y tw o rz e n ie  i u trz y m y w a n ie  przy  życiu  
d w uc h  n i e d o łę ż n ie  w e g ie t u ją c y c h  o r g a n iz a c j i ,  nie p o z w a la  nam  z u fn o ś c ią  p o l e g a ć  n a  in ­
t e n s y w n o ś c i  p r a c y  k tó r e jk o lw ie k  z nich . R o z s t r z e le n ie  sił ,  p o d z ia ł  k a p ita łu ,  z d w o je n ie  w y ­
d atkó w  na  id e n ty c z n e  p o trz e b y ,  a c o  je s t  n a jsz k o d l iw sz e m , z a k r e ś le n ie  bez u s p ra w ie d l i­
w io n y c h  p rzy czyn  i p o w o d ó w  linji g ra n ic z n e j  w śró d  c z ło n k ó w  je d n e j  ro d z in y  m uzy kó w  —  
czyż  c h lu b n e  to  s ą  ś w ia d e c t w a  d la  n a sz y c h  c h ę c i  o r g a n iz o w a n ia  s ię .  T o  też g o r ą c o  p rz y ­
t a k n ą ć  n a le ż y  p o d ję ty m  przez  g r o n o  o s ó b  d ążen io m  w k ie ru n k u  z o g n is k o w a n ia  m u z y k ó w  
przy  je d n e j  t y lk o  in sty tuc ji  t y m b a rd z ie j ,  że h a s łe m  d la  p rzy sz łe j  d z ia ła ln o śc i  m a  b yć  zdo­
bycie odpowiedniego stanowiska społecznego dla muzyków przez wytrwałą i dobrze zro­
zumianą prace kulturalno-muzyczną.

I s t o t n ie ,  r a c ję  b y tu  m a ty lk o  t a k a  in sty tu c ja  m u zy czn a ,  k tó r a  je s t  w stan ie  d a ć  
im puls  do p o w a ż n e j  z a w o d o w e j  p rac y ,  k tó r a  m o ż e  c h o ć  w z g lę d n ie  p rz y c z y n ić  s ię  do u to ­
r o w a n ia  d rog i  p o s ia d a n y m  ta le n to m , k t ó r a  w re s z c ie  d z ia ła ln o ś c ią  sw ą  b ę d z ie  u m ia ła  z d o ­
b y ć  p o w a ż a n ie  i u fn o ść  ze  s t ro n y  s p o łe c z e ń s t w a  i sa m y c h  m uzyków . S ą  w sz e lk ie  d a n e ,  
iż c c ś  w tym  rodzaju n a re sz c ie  u k o n s ty tu o w a n e  b ę d z ie ,  g d y ż  p u n k te m  o p a r c ia  o g ó ln e j  
łą c z n o śc i  naszych  m u z y k ó w  w im ię  zd ro w o  i p ię k n ie  p o ję te j  p r a c y  o rg a n iz a c y jn e j  m a b y ć  
Stowarzyszenie Muzyków Król. Polskiego, w któ re m  o b e c n o ś ć  na jp o w a ż n ie jsz y ch  m u z y ­
k ó w  p o ls k ic h  u p o w a ż n ią  nas d o  o p ty m is ty c z n y c h  p o g lą d ó w  n a  c h a r a k t e r  i o w o c n o ś ć  
p rz y sz łe j  p ra c y .  P o d ł u g  o t r z y m a n y c h  in fo rm ac j i  n a jw y b itn ie js i  z as łużen i m u z y c y  nas i  n a ­
d er  p rz y c h y ln ie  o f ia ru ją  sw e d o ś w ia d c z e n ie  — m ło d z i zaś e n e r g ją  w ie le  b a rd z o  o b ie c u ją .

W  re z u lta c ie  ta k  tra fn ie  d o p e łn ia ją c e  s ię  w za jem  czynnik i ,  ja k ie m i  są: w y s o c e  a r ­
tys ty c z n e  k w a l i f ik a c je ,  d o ś w ia d c z e n ie ,  oraz  z a p a ł  i z a só b  m ło d z ie ń c z y c h  sił , rz e c z  p e w n a ,  
m o g ą  s tw o rzyć  o r g a n iz a c ję  n a d e r  p o ż y te c z n ą  d la  sztuki i k ra ju .

B a c z y ć  ty lk o  na leży ,  b y  do św ieżo  p o d ję te j  p ra c y  nie d o p u sz c z o n o  ż y w io łó w  rze-  
m ie ś ln ic z o -m u z y k a n c k ic h ,  oraz  n ie s t ru d z o n y c h  w sw y c h  s p e c ja l n y c h  d ą ż n o ś c ia c h  o b c o p le -  
m ie ń c ó w  (mam tu n a  m yś li  t. zw. „ l i t w a k ó w “ ), z e tk n ię c ie  się b o w ie m  z nimi uniemożliwia 
( jak doiąa w Warszawskim Związku Muzyków) przedewszystkiem pracą kulturalno- 
muzyczną.

W s z a k  p ró c z  a r ty sty c z n e j  o r g a n iz a c j i  rz e m ie ś ln ic z e  e g z y s t o w a ć  m o g ą  s a m o d z ie ln ie .
W. Dlutowski.

Wileńska orkiestra symfoniczna,
W  k o ła c h  m u z y cz n y ch  W iln a  p o w s t a ł a  m yśl z a ło ż e n ia  w ile ń sk ie j  f i lh arm o n ji .  I n i ­

c ja t o r o w ie ,  k tó rzy  p o d ję l i  m yśl u m u z y k a ln ie n ia  W ilna , p r a g n ą c  z a m ia ry  w e d le  sił  s t o s o ­
w a ć ,  z a c z y n a ją  o d  a kc j i  sk ro m n ej.  N ie  m y ś lą  m ia n o w ic ie  o w zn ies ien iu  j a k ie g o ś  s p e c ja l ­
n e g o  g m a c h u ,  c o d z ie n n y c h  k o n c e r t a c h ,  a n g a ż o w a n iu  w irtuozów , p ra g n ą  p o p ro s tu  s tw o rz y ć  
t y m c z a s e m  d o b r ą  o r k ie s t r ę  s y m fo n ic z n ą ,  z d o ln ą  z a d o w a ln ia ć  w y m a g a n ia  r z e c z y w is t y c h  mi- 
łośniKÓw m u z y k i  i m o g ą c ą  k u lt  je j  p o p u la r y z o w a ć .

W  E u r o p ie  z a c h o d n ie j  n a w e t  m iasta ,  zn a c z n ie  od  W iln a  m n ie jsz e  i u b o ż sz e ,  bez  
o r k ie s t ry  ta k ie j  o b y w a ć  s ię  już n ie  m o g ą .  U z n a n o  tam b o w ie m  o lb rz y m ie ,  ku ltu ra ln e  z n a ­
c z e n ie  m uzyki,  j a k o  ś ro d k a ,  u s z la c h e t n ia ją c e g o  in s ty n k ty  lu d zkie .  S z tu k a  ta, tak  b ard zo  
n a r o d o w a  i j e d n o c z e ś n ie  m ię d z y n a ro d o w a ,  bo w y raż a ją c a  n a jw z n io ś le jsz e  p ie r w ia s tk i  d u ch a  
n a r o d o w e g o ,  z d o ln e  w y w o ła ć  p o d z iw  i m iło ść  o b c y c h ,  n igd z ie  m o że  ta k  p ię k n e g o  nie  m a  
z a d a n ia ,  jak  w ś ro d o w is k a c h  o lu d n o śc i  m ię s z a n e j .  T u  p o w o ła n a  je s t  o n a  do ro l i  g o d z i-  
c ie lk i ,  do o d r y w a n ia  m yś l i  i u c z u ć  od  sw a ró w , m arn ych  walk  i ł ą c z e n ia  ich w e  w spó ln e in  
u w ie lb ia n iu  n a jc z y s t s z e g o  p ię k n a .

I  rz e c z y w iś c ie  p ra w d a  ta  zn a jd u je  p o tw ie r d z e n ie .  O to  z c h w ilą ,  g d y  k o m ite t
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tak  z w a n e g o  k lu b u  „ i n t e l i g ie n t ó w  w i l e ń s k i c h ' ,  p o d ją ł  z a m ia r  do s tw o rz e n ia  o rk ie s try  
sy m fo n ic z n e j ,  wnet z r o d z i ła  s ię  m y ś l ,  b y  o r k ie s t ra  n ie  s łu ż y ła  je d n e j  w y łą c z n ie  n a r o d o ­
w o śc i ,  le c z  b y  o b s łu g iw a ć  m o g ł a  w o g ó le  n a jk u l tu r a ln ie j s z e  e le m e n t y  m ie js c o w e g o  s p o ł e ­
cz e ń s tw a .  Z e  zaś na g r u n c ie  W iln a  s p o t y k a j ą  s ię  d w ie  o d r ę b n e  c y w i l iz a c je :  ro sy js k a  i p o l ­
ska , p o s t a n o w io n o  dać  p ie r w s z e ń s t w o  tw ó rc z o śc i  m u z y cz n e j  o b u  n aro d ó w .

B a r d z o  c i e k a w ą  je s t  r z e c z ą ,  iż o r g a n i z a t o r o w ie  o r k ie s t ry  p rz e k o n a l i  s ię ,  że m o ż ­
na j ą  s tw o rz y ć  p ra w ie  c a ł k o w i c i e  z s i ł  m ie j s c o w y c h .  W W iln ie  m arn u je  s ię  d o tą d  w ielu  
a rty stó w , k tó rz y ,  c h o ć  p o s ia d a ją  o d p o w ie d n ie  k w a l i f ik a c je ,  n ie  z n a jd o w a l i  d la  n ich  z a s t o ­
s o w a n ia  i p ra c o w a l i  n a  p o la c h  ro z l ic z n y c h .  J e s t  tu np. w ie lu  m uzy kó w , k tó rz y  u k o ń c z y l i  
k o n se rw a to r ja ,  m a ją  j a k ie ś  m a łe  p o s e sy jk i  p o d  m ia ste m  i w e g ie tu ją  w nich . g r a ją c — so b ie  
sam ym . S p o t y k a  s ię  w śród  n ich  b a rd z o  w ie lu  p o la k ó w .

D o  u tw o r z e n ia  z ty ch  sił  z e sp o łu ,  l i c z ą c e g o  z g ó r ą  5 0  o s ó b ,  (w te j  l i c z b ie  pp.: 
D y s z k ie w .c z ,  D re je r ,  B u jk o ,  S t u p e l ,  T c h ó r z ,  W itk o w sk i ,  T e lm a s z e w s k i ,  S z r e jd e r  i in .),  p o ­
w o ła n y  zo s ta ł  p. G a łk o w s k i j .  J e s t  to w y b itn y  m uzy k  ro sy jsk i ,  j e d e n  z n a j le p sz y c h  u c z n ió w  
R im s k i e g o - K o r s a k o w a .  W ś ró d  w ie lu  j e g o  utw orów  znajduje  s ię  o p e r a  „ C y g a n i e " ,  g r a n a  z du- 
żem  p o w o d z e n ie m  w P e t e r s b u r g u .  O b e c n ie  zaś z u z n a n ie m  p o d n o s im y ,  iż, o p ró c z  p, G a ł ­
k o w s k ie g o ,  do o d tw a rz a n ia  m uzy k i e u r o p e js k ie j  i d la  p r o d u k o w a n i a  sp e c ja ln ie  m uzyki 
p o ls k ie j  z a p ro sz o n o  p. L .  M . R o g o w s k ie g o .  T e n  o sta tn i  od  ro ku  b l isk o  a g i t o w a ł  za 
u tw o rz e n ie m  w W iln ie  ł i lh a rm o n ji .  M a ją c  je d n a k  s ty c z n o ś ć  w y łą c z n ie  ze ś ro d o w isk ie m  
p o lsk iem , m yśli  sw ej  p rz e p r o w a d z ić  n ie  zd o ła ł .  W y b ó r  p. R o g o w s k ie g o ,  ja k o  d y r y g e n t a ,  
u w a ż a ć  m usim y z a  b a rd z o  t ra fn y .  M ło d y  ten m uzy k  zdążył o d z n a c z y ć  s ię ,  j a k o  s i ła  pierw  ­
sz o rz ę d n a .  . l e g o  „ B a ś ń “ (p o e m a t  sy m fo n iczn y)  z d o b y ła  n a g r o d ę  k o n k u r s o w ą  w L o n d y n ie ,  
a „ O p o w i e ś ć  o św. W o jc ie c h u "  p o d o b n y  s u k c e s  z y s k a ła  w C h ic a g o .  P o e m a t  sy m to n iczn y  
„ S ie d e m  k r ó l e w ie n 11, gry  wany w ie lo k ro tn ie  za g ra n ic ą ,  m a b y ć  w y k o n a n y  w W a rs z a w ie  przez  
w arsz a w sk ą  ork . sym f. N a d m ie n ić  tu też  w y p a d a ,  iż p. R o g o w s k i  o b e c n ie  b a d a  m o ty w y  
lu d o w e  b ia ło ru s k ie  i l i tew sk ie ,  k tó ry c h  b o g a c t w e m ,  w brew  o g ó ln e m u  p rz e k o n a n iu  —  je s t  
z a c h w y c o n y .  Po raź  p ie rw sz y  o b e jm ie  b atu tę  p . R o g o w s k i  dnia 20 s ty c z n ia  w Sa l i  m ie j ­
sk ie j .  D la  p rz e d s ta w ie n ia  s łu c h a c z o m  m uzyki p o lsk ie j ,  a r ty s ta  w y b ra ł  n a jz n a k o m its z e  d z ie ło  
N o s k o w s k i e g o  „ S t e p " ,  d a le j  p o lo n e z a  „ P a n  c h o r ą ż y "  z „ H r a b i n y "  M o n iu sz k i,  a  w re s z c ie  
d w ie  c z ę ś c i  z „ A lb u m u  ta t rz a ń s k ie g o "  P a d e r e w s k i e g o ,  a  m ia n o w ic ie :  t a n ie c  „ Z b ó j n i c k i "  
U |1 W id o k  z p r z e ł ę c z y "  w in s tru m e n ia c j i  p. R o g o w s k ie g o .

P ie rw s z y  k o n c e r t  o d b y ł  s ię  już w sali k lu b u  in t e l ig ie n t ó w  i z je d n a ł  o d razu  sym- 
p a t ję  p u b l ic z n o ś c i ;  s a la  p r z e p e łn io n a  b y ła  p o  b rz e g i ,  o k la s k i  rz ęs iste ,  k a s a  z re z u lta te m  
w ca le  n ie z ły m  ja k  na p ie rw sz e  k ro k i .  K r y t y k a  z a z n a c z a  p o w o d z e n ie  a r ty s ty c z n e  p ie r w ­
s z e g o  ko n ce rtu ,  ja k o  n a jz u p e łn ie j  w y s t a rc z a ją c e .

O b e c n ie  in ic ja to r  o rk ie s t ry ,  p .  M a k a ró w ,  czyn i s ta ran ie  o p rz e n ie s ie n ie  k o n c e rtó w  
do sa l i  m ie jsk ie j .  O b s z a r  tej  sali  J a  m o ż n o ś ć ,  przy  n a d e r  s k ro m n y c h  c e n a c h  m le tó w , 
ra c h o w a ć  na  p o w o d z e n ie  k a s o w e .  D o  czasu  je d n a k ,  nim w in te l ig e n c j i  u b o ż sz y c h  w arst  
ro zw in ie  się z m y s ł  m u z y k a ln y  i z a m iło w a n ie  do m uzy k i p o w a ż n e j ,  p r z e w i J y w a ć  m o żna  
n ie d o b o r y  k a s o w e .  D la  p o k r y c ia  d e f ic y tó w ,  k tó re  w k ażd y m  raz ie  n ie  m o g ą  b y ć  w ie lk ie ,  
k lub  in te l ig ie n tó w  z a m ie rz a  c z ę ść  n ie d o b o i  u p o k r y w a ć  ze sw ej  s z k a tu ły , .d o  u m o rz e n ia  d ru ­
g ie j  c z ę ś c i  p r o p o n o w a n e  j e s t  z a p ro sz e n ie  k lu b u  s z la c h e c k ie g o .  K o n c e r t y  m a ją  s ię  o d b y ­
w a ć  d w a  razy na m ie s ią c .

KORESPONDENCJE.
Wiedeń, w grudniu.

(Z ruchu muzycznego).

J a k  c z ę s to  p o w o d z e n ie  in sty tuc ji  m u zy czn e j  n a w e t  z u s ta lo n ą  m a rk ą  i ze sw o ją  
t r a d y c y jn ą  p u d i c z n o ś c i ą  z a le ż n e  je s t  od je d n o s tk i ,  p o k a z a ły  j a s k r a w o  o s ta tn ie  k o n c e r ty  
„ f i lh a r m o n ik ó w ."  W id z ą c  s p o ro  p u sty c h  m ie jsc  n a  s a l i  p o d c z a s  I  g o  o ra z  l i  g o  k o n c e r tu ,  w ie ­
d e ń c z y c y  zac z ę l i  już w ą tp ić  w sz c z ę ś l iw ą  g w ia z d ę  sw o je j  u lu b io n e j  o ik ie s t r y ,  a to z w ą t ­
p ie n ie  o d b i ło  s ię  w id o c z n ie  e c h e m  na  d y re k c j i  k o n c e r t ó w ,  bo już  d la  p o w o d z e n ia  n a s t ę ­
p n e g o  k o n c e rtu  s ię g n ę ł a  aż tak  d a le k o ,  iż z ła m a ła  z t rad yc ją ,  z a p ra s z a ją c  d o  w sp ó łu d z ia łu  
s o l is tę .  T y m  w y b ra ń c e m  b y ł  M a u r y c y  R o s e n t h a l ,  k tó ry  z p o w o d u  p r z y p a d a ją c e j  w ro k u
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i g io  se tn e j  ro c z n ic y  u ro d z in  C h o p in a ,  g ra ł ,  n a w ia se m  m ó w ią c :  p rz e p y sz n ie ,  k o n c e rt  e mol 
n a s z e g o  w ie s z c z a .  W n e t  z o s ta ły  ro z k u p io n e  w s z js t k i e  b i le ty ,  a p o w o d z e n ie  m ia ł  R o s e n  
thal n a d z w y c z a jn e .  N a s t ę p n y  k o n c e r t  b y ł  już n iem al s e n sa n c ją :  p o  raz p ie r w sz y  po  w y ­
zd ro w ie n iu  u k a z a ł  s ię  przy p u lp ic ie  k a p e lm ist rz o w sk im  W e in g a rtn e r .  ł  tym  razem  w y b itn a  
j e d n o s t k a  z r o b i ła  s w o je :  za k i lk a  dni p rzed  k o n c e r t e m  w sz y stk ie  b i le ty  b y ły  s p rz e d a n e  
P r o g r a m  o d b y ty c h  k o n c e rtó w  nie  z a w ie ra ł  nic  n o w e g o ,  na to m ia st  w z n o w io n o  s y m fo n ję  
F  dur H a y d n a :  św ieżą  w nastro ju ,  a u jm u ją c ą  sw o ją  p ro sto tą .

R z a d k o ,  zbyt  rz a d ko  o b d a rz a  nas o rk ie s t ra  f i lh arm o n ijn a  n o w o ś c ią ,  n a to m ia s t  
m am y o b e c n ió 7 innych, h o jn ie js z y c h  „ f i lh a r m o n ik ó w 11, k tó rzy  p ra w ie  k ażd y  swój w y s tę p  
łą c z ą  z p r o d u k c ją  n o w e g o  d z ie ła  lub  w z n o w ie n ie m  dawno n ie g ry w a n y c h  a rc y d z ie ł  l i t e ­
ra tu ry  m uzycznej.

J e s t  to tak zw any  „ c h ó r  f i lh a rm o n ijn y “tf k tó ry  urząd za  k i lk a  k o n c e r t ó w  do ro ku 
p o d  nader a r ty s ty c z u y m  k ierun k iem  b ard zo  u t a le n t o w a n e g o  m uzy ka , F r a n z a  S c h r e c k e r ‘a. 
O sta tn io  z a p o z n a n o  nas z 3-m a d z ie ła m i w ię k sz y ch  ro z m ia ró w , a m ia n o w ic ie :  1) „ P a r i a “ , 
p o e m a t  sy m fo n ic z n y  na o r k ie s t rę ,  chór i so lo  A r n o ld a  M e n d e ls s o h n a  (utw ó r zajm ujący , 
c h o ć  n ie c o  za  re f le k sy jn y ) ,  zatem  2) „ Ś p i e w  E l f ó w 11 R y s z a r d a  M a n d la ,  k o m p o z y to r a  o b o ­
g a te j  in w en c j i ,  szczególnftji  te m a ty c z n e j ,  oraz  3 )  , .O d e  an das F e u e r 11 K a r o l a  S e n n  (b a r­
dzo d o b ra  ro b o t a  iu s t ru m e n ta c y jn a ,  o raz  u m ie ję tn e  o p r a c o w a n ie  tem atów ).

A b y  s k o ń c z y ć  z n o w o ś c ia m i  w ię k sz y c h  ro z m ia ró w , m uszę  z a n o to w a ć  o g r o m n e  
p o w o d z e n ie  ja k  w pras ib  -tak i u p u b l ic z n o ś c i  sym fo n ji  a -m o l p r o fe s o r a  t u te js z e g o  k o n -  
n e rw a to r ju m , dra R ic h a r d a  S t o h r ’ a. M ł o d y  a  znan y tu p e d a g o g  je s t  n o w ic ju sz e m  na 
n iw ie  k o m p o z y t o r s k ie j ,  n iem nie j  z d o ła ł  s ię  o g r o m n ie  ro z w in ą ć ,  a s ą d z ą c  z p o s tę p ó w , ja -  
k ie  ro bi ,  m ożna się p o  nim s p o d z ie w a ć  b ard zo  p o m y ś ln y c h  rez u lta tó w . O sta tn ią  n o w o ­
ś c ią  b y ł  k o n c e r t  fo r te p ja n o w y  O s k a ra  S tra u ssa ,  a że zbyt  cz ę s to  zdradzał a u t o r a  W alzer-  
t ra u m ’ów , zb yt  rz a d k o  zaś z n a jo m o ść  form y i w y m a g a ń  p o w a ż n e g o  utw oru m u z y c z n e g o ,  
p rzeto  n ie m a  p o t rz e b y  n ieud ane j  tej p ró b y  t ra k to w a ć  n a  se r jo .

O ile  zaś O sk a r  S t r a u s s  w u tw o rze  o form ie  i t reśc i  p o w ażn e j  c h y b i ł  c e lu ,  o ty le  
w św ieżo  s k o m p o n o w a n e j  i w y s ta w io n e j  b ard zo  s ta ra n n ie  w „ V o l k s o p e r z e “  o p erze  korni 
cznej  „ D a s  T a l  d er  L i e b e “ z o sta ł  tym  sam ym  d o b ry m  m u z y k ie m  le k k ie g o  g e n r e ’ u z p r z e ­
p y sz n y m  a zaw sze  sz la c h e tn y m  hum o rem , z w sp a n ia le  b rz m ią c ą  in s tru m e n ta c ją  oraz ła tw o  
w p a d a ją c ą  w ucho , a je d n a k  nie b a n a ln ą  m e lo d ją .  Z d a je  s ię  w ła śn ie ,  iż w k ie ru n k u  o p e ­
ry  kom iczne j  S t ra u ss  znalaz ł  s ie b ie  i je ż e l i  d a le j  p ó jd z ie  tą d ro g ą ,  kto w ie ,  czy nie bę-  
d",ie drug im  O ffe n b a c h e m  O i le  n a  k o n c e r t a c h  o r k ie s t ro w y c h  lub k a m e ra ln y c h  od cz a su  
do c zasu  s ły sz y  się c o ś  n o w e g o ,  o ty le  s o l iś t i  są  w tym ro k u  zbyt s k ą p i  w z a p o z n a w a ­
niu p ub l ic z n o śc i  z n o w a li jkam i.  C a ły  s z e re g  w ir tu o z ó w  p rz e w in ą ł  się p rzed  nam i, a  prze-  
dew sz y stk ie m  starzy  znajom i: H u b e r m a n ,  D o h n a n y i ,  P u g n o  (tym raz e m  w c a le  n ie fo r tu n ­
n ie) i F ry d m a n .  Duże w rażen ie  w y w a r ł  A rtu r  S c b n a b e l ,  z k tó ry m  zdaje  sję  W a rszaw a  
n ie z a d łu g o  s ię  zap o zna .  J e s t  to  a r t y s t a  z B o ż e j  ła sk i  m o ż e  n ie c o  zb yt  r e f le k s y jn y ,  a le  
w ie lk i  w g łę b o k im  p o c z u c iu  stylu  i t re ś c i  k a ż d e g o  u tw o ru ,  k a ż d e j  e p o k i .  W s p a n ia le  o d ­
d a ją c  n a jg łę b s z e  in te n c je  s o n a ty  B ra h m s a ,  p otra f i  j e d n a k  i w s o n a c ie  L i s z ta  o d d a ć  p r z y ­
n a le ż n y  je j  h o łd ,  w y k o n y w u ją c  z b a jeczn ym  p ie ty z m e m , a  p rz y tem  z p o e z ją  cu dny 
te n  utw ór.

W innym  ro d za ju , a le  ró w n ież  n ie z w y k le  u ta le n to w a n y m , jest m ło d y  p jan ista ,  
IŚeo S i ro ta ,  k tó ry  na k o n c e r c ie  sw ym  w sa li  B o s e n d o r f e r a  w zbudził  s z c z e ry  p o d z iw  s łu ­
c h a c z y .  Ju ż  sam  p ro g ra m , z a w ie r a ją c y  H a m m e r k la v ie r s o n a tę  B e e t h o v e n a ,  w a r ja c je  B ra h m s a  
na  tem at  P a g a n i n F e g o  (o b a  z e sz y ty ) ,  p ó ź n ie j  k i lk a  u tw o ró w  C h o p in a ,  a  w re s z c ie  F e u  
fo l le t  i D o n  J u a n  L i s z ta  m o g ą  św ia d c z y ć  o im p o n u ją c e j  w y trw a ło ś c i  m ło d e g o  m uzy ka .  P o -  
m im o tak t ru d n e g o  p ro g ra m u  p. S i ro ta  w y k o n a ł  w sz y stk ie  u tw ory  z b a je c z n ą  w p ro st  p r e -  
c ^zją i s w o b o d ą ;  to też w y b itn ie  u zd o ln io n y  ten  p ja n is ta  p o s ia d a  w szystk ie  w a ru n k i  ku 
t mu, a b y  w bardzo b lisk ie j  m o ż e  p rz y sz ło śc i  z a b ły s n ą ć  ja k o  g w ia z d a  n a  f i rm am en c ie  w ir tu o ­
zow skim . W arto , a b y  i z tym  o g ro m n y m  ta lentem  z a p o z n a ła  s ię  W a rs z a w a .

Juljusz W olf son.

F.cha z prowincji.
Łódź, • zp.y grudnm.

H (Koncerty symfoniczne. — Paweł Kochański).
N a jw y b itn ie jsz e  m o m e n ty  o b e c n e g o  n a s z e g o  ż y c ia  m u z y c z n e g o  s ta n o w ią  o r g a n i "  

z o w a n e  tu co  m ie s ią c  k o n c e r t y  w a rsz a w sk ie j  o rk ie s try  sy m fo n ic z n e j  p o d  d y r e k c ją  p. F i
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t e lb e r g a .  P e n o d y c z n e  w y s t ę p y  tak u t a le n t o w a n e g o  k a p e lm is t r z a  i ca łe j  j e g o  w y so c e  a r ­
t y s ty c z n e j  d rużyn y są fa k tem  w y b itn ie  k u ltu ra ln y m , k t ó r e g o ,  n a tu ra ln ie ,  Ł ó d ź  n a ra z ie  o c e ­
n ić  d o s ta te c z n ie  n ie  p o tra f i ,  p o m im o ,  że p c d  w ra ż e n ie m  tych  p o tę ż n y c h  k o n c e r t ó w  s t o ­
j ą c e  w o d y  tute jsze j  m u z y k a ln o ś c i  n a p e w n o  się p o ru sz ą ,  a z a s tę p y  n ie u ś w ia d o m io n y c h  m e ­
lo m a n ó w  d o w ie d z ą  s ię ,  że o p r ó c z  p o lo n e z a  z „ H r a b i n y "  i arji  z „ T r u b a d u r a "  m am y j e ­
szcze  i w ie le  in n yc h ,  n ie m n ie j  w z ru sz a ją c y c h  utworów' m u z y cz n y ch .

P i e r w s z y  zatem  k o n c e r t  sy m fo n ic z n y  o d b y ł  s ię  w p o ło w ie  u b ie g ł e g o  m ie s ią c a  
w sali tea tru  W ie lk ie g o ,  n a z w a n e g o  tak  z a p e w n e  w sk u te k  w ie lk ich  j e g o  b ra k ó w  z e w n ętrz  • 
n y ch  i w e w n ę trz n y c h .  P r o g r a m  z a p o w ie d z ia ł  nam  u w e r tu rę  z „ W o l n e g o  S t r z e l c a 1' W e ­
b e r a ,  s y m fo n ję  Y - t ą  B e e t h o v e n a ,  w a r ja c je  s y m fo n ic z n e  p. t. „D o n  Q u i x o t e “ R .  S tra u ssa ,  
a  ta kż e  dw a u stęp y  z o p . „ T r i s t a n  i I z o l d a "  W a g n e r a  i te g o ż  u w e r tu rę  do „ T a n n h a u s e r a . 11

W sz y s tk ie  te  d z ie ła ,  p ie r w sz o r z ę d n e j  z re sz tą  w a rto śc i ,  zb y t  z n a n e  są już c a łe m u  
św iatu  m u z y k a ln e m u , a  z a te m  zb yteczn em  b y ł o b y  w y l ic z a n ie  ab  ovo  z a le t  ich  czy u s te ­
rek ,  c o  s ię  z a ś  ty czy  s a m e g o  w y k o n a n ia  tych  u tw o ró w ,  to w y s ta rcz y  rzut o k a  na udu- 
ch o w n io n e  tw arze  p e łn e j  fa la n g i  o rk ie s tro w e j  i na  ch a ra k te ry s ty c z n ie ,  m u z y k a ln ą  p o s ta ć  
ich  d y r y g ie n t a ,  a ż e b y  n a b ra ć  z u p e łn e g o  zau fa n ia  do t e g o  z e sp o łu  i z ro zu m ieć ,  że u s i ł o ­
w a n ie  k r y t y k o w a n ia  ty c h  muzyków b y ło b y  p ró ż n ą  d o n k iszo ter ją ,  g d yż  je ż e l i  i z d a rz a ją  s ię  
tam n ie k ie d y  p e w n e  m u z y c z n e  n ie p o ro z u m ie n ia ,  to j e d y n ie  ty lko  z rac ji ,  że , e r ra r e  hu- 
m anum  e s t u, i że n ie m a  tak  p e w n e g  > in strum entu , k t ó r y b y  od  czasu  do c zasu  n ie  za­
w ió d ł  d z ie r ż ą c e g o  go  w irtuoza .

M om entem  k u lm in a c y jn y m  k o n c e rtu  b y ło  w y k o n a n ie  z n ie b y w a łą  s p ra w n o ś c ią  p o ­
e m a tu  w fo rm ie  w a r ja c j i  p. t. „D o n  Q u i x o t e “  R .  S t r a u s s a .  U t w ó r  to  b e z w a r u n k o w o  n i e ­
zm iern ie  in te re su ją c y  ze w z g lę d u  na w y r a f in o w a n ą  b a rw n o ś ć  szaty  in s tru m e n ta c y jn e j ;  z b y ­
tn ie  je d n a k ż e  n a g r o m a d z e n ie  e fe k tó w  o b a rw a c h  m o c n o  ja sk ra w y c h  p rz y c z y n ia  s ię  do 
u w a ż a n ia  g o  ta c z e j  za d z ie ło  m a g ic z n e j ,  an iże l i  m u zy czn e j  sztuki. P o d o b n i e ż  d otk l iw y  
b rak n a tc h n ie n ia ,  k t ó r e g o  n ie w ie lk i  o d b la s k  je d y n ie  w „ S t r a ż y  n o c n e j i ^ s i ę  o b ja w ia ,  nie 
u p o w a ż n ia  w c a le  do n azw ania  g o  p o e m a te m  m u z y cz n y m ; o r y g in a ln o ś ć  zaś u ż y c ia  k r a ń c o ­
w y c h  d y s o n a n s ó w  za jm ie  n a  k i lk a  chw il m u z y k a  w y s z K o lo n e g o .n le c z  i ten, z a sp o k o iw sz y  
w k ró tc e  sw ą c i e k a w o ś ć  m u zy czn ą ,  a nie z n a jd u ją c  g łę b s z y c h  o b ja w ó w  p ię k n a  w tem  
d z ie le ,  o b o ję t n ie je  i n e u tra ln ie  już  w y c z e k u je  z a k o ń c z e n ia .  A  s łu c h a c z  p rz e c ię tn y ?  T a k i  
p o c z c iw y  m e lo m a n  s ied z i  s o b ie  na t y c h j  go d a c h ,  n iby  na  o d c z y c ie  o „ż e la z n y m  w i l k u " , 
m ru g a  o c z a m i ,  k iw a  g ło w ą  i z u k o s a  s p o g lą d a  na są s ia d a ,  j a k b y  b a d a ją c ,  k to  z n ich  
o b y d w u c h  czu je  s ię  w ię c e j  w z iu sz o n y ,  a w du ch u  dziwi się s ro d z e ,  że je d n a k  takim  
„ p o r z ą d n y m "  a r ty s to m  tak  c z ę s te  fa łsze  się p rzy tra f ia ją .  1  w rz e c z y  sa m ej ,  p o  w y s łu ­
c haniu  c a ł e g o  sz e re g u  b e e t h o v e n o w s k ic l i  i w a g n e r o w s k ic h  a rc y d z ie ł ,  ła tw o  nam  w k o ń c u  
w y k r z y s n ą ć :  „ O  ja k  g ie n ja ln y m  i o r y g in a ln y m  je s t  R y s z a r d  S t r a u s s ! 11 A  je d n a k ,  g d y b y  
tak  c a łk o w ity  k o n c e r t  s k ła d a ł  s ię  z p o d o b n y c h  p o e m a t ó w ,  to k to  wie, czy  n a w e t  n a jg o ­
rę ts i  w ie lb ic ie le  S t r a u s s a  nie  o b n iż y l ib y  te m p e ra tu ry  sw o ich  ku n iem u z a p a łó w .

N a  drugim  z k o le i  k o n c e r c ie  dnia  13 g ru d n ia  w y k o n a n o  u w e rtu rę  z op. „ M a r j a "  
S t a t k o w s k ie g o ,  z k tó re j ,  c z e g o  m o c n o  ża łu ję ,  s ły s z a łe m  ty lk o  zakończenie , '  p o te m  u s ły ­
sze liśm y k o n c e r t  s k r z y p c o w y  C z a jk o w s k ie g o ,  in t e rp r e t o w a n y  ze sk o ń c z o n y m  a rty zm em  
przez  p. K o c h a ń s k i e g o ,  s k rz y p k a  p ie rw sz e j  w o d y ,  o to n ie  p e łn y m , c z y s ty m  i rz e w n y m  aż 
do e k s ta z y ,  z te c h n ik ą  w s z e c h st ro n n ie  w y sz k o lo n ą .  J e ż e l i  p. K o c h a ń s k i  n ie  p o s ia d ł  je s z ­
cze  w s z e c h ś w ia t o w e g o  ro z g ło s u ,  to je d y n ie  c h y b a  d la te g o ,  że n ie  u ro d z i ł  s ię  bądź w L i ­
psku , b ądź  w innym  M a d ry c ie ,  a lb o w ie m  w a r t o ś c ią  artyzm u s w e g o  śm ia ło  z w a ic z y ć  m oże  
n ie je d n e g o  z p a t e n t o w a n y c h  K u b e l ik ó w  N a s t ę p n ie  o d e g r a n o  p o t ę ż n ą  w n astro ju  syinfo- 
n ję  D w o r z a k a  „ Z  n o w e g o  ś w ia t a " ,  k tó r a  je d n a k  n ie  b y ła  już  d la  nas n o w o ś c ią ;  no w o śc ią  
za to b y ło  c a łk o w i t e  z a ć m ie n ie  la m p  e le k t ry c z n y c h ,  co  s p o w o d o w a ło  ro z e r w a n ie  sym fonji 
n a  d w ie  n ie z u p e łn ie  ró w n e  c z ę śc i .  W ła ś c ic ie l  W ie lk ie g o  te a tru ,  w id o c z n ie  p rz e c iw n ik  
ś w ia t ło ś c i ,  u jrzaw szy  p. F i t e l b e r g a  w zb y t  ja sn e j  a u r e o l i ,  nie o m ie s z k a ł  n a k ry ć  g o  p ła s z ­
c zem  c ie m n o ś c i ,  czem  w y w o ła ł  n ie b y w a ły ,  a le  b y n a jm n ie j  n ie sy m fo n ic z n y  e fe k t ,  z a  k tó ry  
n aw et  j e d n e g o  n ie  o trz y m a ł o k la s k u .  W  d alszym  c ią g u  o d e g r a n o  u w e r tu rę  „ R ie n z i  W a ­
g n e r a ,  „ R o n d o  c a p p r ic i o s o "  S a in - S a ę n s a  i p rz e ś l ic z n ą  „ B a ś ń "  S ib e l iu s a  Z a k o ń c z o n o  
w ie c z ó r  g rz m ią c ą  o w a c j ą  na c h w a łę  p. F i t e l b e r g a  i z a s łu ż o n y c h  j e g o  w s p ó łw y k o n a w c ó w .

N a  w idow ni c h a r a k t e r y s t y c z n ą  lukę  s ta n o w iła  z u p e łn a  p ra w ie  n ie o b e c n o ś ć  m o ­
żny ch  t e g o  g ro d u , jako  też i p rz e d s ta w ic ie l i  t o w a rz y s tw a  p o ls k ie g o .  D o w o d z i  to w id o ­
czn ie ,  że p ie rw sz y m  i ta k  jest d o s y ć  p rz y je m n ie  n a  b o ż y m  ś w ie c ie ,  a  drudzy, o i le  się 
zd a je ,  sztukam i n ie z b y t  s ię  in te re su ją ,  a  j e ś l i  n a w e t  i w ie rz ą  w k tó r ą b ą d ź  z n ich , to 
p rz e d e w s z y s tk ie m  w sztukę  d ra m a ty c z n ą ,  tak  j a k b y  o g lą d a n ie  c z a rn y c h  i in n yc h  k o lo r o ­
w y c h  c h a ra k te ró w  b y ło  dla  nas r z a d k o ś c ią .  St. Szwarcbach.



Lublin',\iv grudniu.
(Koncerty dobroczynne. — Koncerty Tow. muzycznego).

Z a  u b ie g łe  dw a m ie s ią c e  m ia łb y m  do z a n o t o w a n ia  w ie lk ą  l ic z b ę  k o n c e rtó w  d o b r o c z y n ­
n y ch ,  b ę d ą c y c h  u tr a p ie n ie m  d la  m ie s z k a ń c ó w  n a s z e g o  g r o d u — r e s p e c t iv e  d la  ich k ie sz e n i .  W y ­
p a d a  mi w ię c  z a n o to w a ć  w y s tę p y  pp. J a c z y n o w s k i e j ,  M a la w s k ie g o  (k o n c e rt  c h o p in o w sk i) ,  G ru -  
cz y ń sk ie j  itd. Z e  zaś  k o n c e r t y  t e g o  typu b y w a ją  o r g a n iz o w a n e  z a z w y c z a j  bez  j a k i e g o ­
k o lw ie k  z g ó ry  o b m y ś lo n e g o  p la n u  lub  id ei p rz e w o d n ie j  o p o d k ła d z ie  a r t y s t y c z n y m ,  i są  
ra c z e j  im p re z ą  d o c h o d o w ą  —  p rz e to  n ie  m o ż n a  ich u w a ż a ć  za  o b ja w y  z n a m ie n n e  d la  
stanu  k u ltu ry  m u zy czn e j  L u b l in a .  Z a z n a c z y w s z y  w ię c  ty lk o  d o b ry  w p o m y ś le ,  a le  p o  dy 
le t a n c k u  w y k o n a n y  k o n c e r t  re l ig i jn y  ku  c zc i  św . C e c y l j i ,  u rz ą d z o n y  p rzez  T o w .  „ H a r m o -  
n ja "  —  p rze jd ę  do p rz e g lą d u  d z ia ła ln o ś ć .  L u b e ls k i e g o  T o w a r z y s t w a  M u z y c z n e g o .

U rz ą d z i ło  o n o  w p rz e c ią g u  o m a w ia n e g o  c z a su  dw ie  w ie c z o r n ic e  i j e d e n  k o n c e r t  
w ię k sz y .  G o d n y m  z a z n a c z e n ia  o b ja w e m , z n a m io n u ją c y m  p e w n ą  p la n o w o ś ć  d z ia ła n ia ,  j e s t  
fakt, że n a  k a ż d y m  z ty ch  w ie c z o ró w  m uzy ka  z b io r o w a  b y ła  r e p r e z e n t o w a n a  i lo śc io w o  
i j a k o ś c io w o  w s p o só b  doDrze ś w ia d c z ą c y  o z d a w a n iu  s o b ie  p rz e z  d y r e k c ję  s p ra w y  z w a ­
żn o śc i  ro li ,  j a k ą  o d g r y w a  m u z y k a  z e s p u ło w a .  K o l e j n o  w ię c  u k a z y w a ły  s ię  n a  e s t ra d z ie  
c h ó r y  m ę s k ie  i m ię sz a n e  ( „ M a z e p a "  .U in ch ejm era , „ P o z n a n i e  k r a ju "  G r i e g a  z o rk ie s trą ) ,  
tr io , z ło ż o n e  z p p .  d y r e k t o r a  W y le ż y ń s k ie g o ,  Ż e b r o w s k i e g o  i p. B u n ie w ic z  (tri o M z n d e ls  
s o h n a ,  C z a jk o w s k ie g o ,  R u b in s te in a )  oraz  o r k ie s t ra  w p e łn y m  k o m p le c ie  p o i  d y r e k c j ą  p 
W y le ż y ń s k ie g o  (sy m fo n ja  C  dur M o z a rta ,  P e e r  G y n t  G r ie g a ,  m arsz  ze „ S n u  n o c y  le t n ie j "  
M e n d e ls so h n a )  N a jw ię k s z e m  p o w o d z e n ie m  c ie sz y ło  s ię  „ P o z n a n i e  k r a ju "  G r ie g a ,  o d ś p ie ­
w ane  przez  c h ó r  m ę sk i  z t o w a rz y sz e n ie m  o rk ie s try  i n a  ż ą d a n ie  b iso w a n e .

Z  p o m ię d z y  so l is tó w  w y ró ż n i ła  s ię  p. Z o f ja  S z y m a ń s k a ,  ś p ie w a c z k a  z W a r s z a w y .  
A r t y s tk a  ta , o b d a rz o n a  p ię k n y m  i s i lnym  s o p ra n e m , o d ś p ie w a ła  . B a l l a d ę  S e n t y "  W a g n e r a ,  
p ie śn i  K a r ł o w i c z a ,  O p ie n s k ie g o  i in n y c h  z d o s k o n a ł e m  w y c ie n io w a n ie m ,  d y k c ją  w y ra ź n ą  
i p o r y w a ją c e m  u c z u c ie m . 'D o zn a ła  też  u ta le n to w a n a  ś p ie w a c z k a  p r z y ję c ia  s e r d e c z n e g o ,  
z a ró w n o  ja k  p. S .  D u d z iń s k i ,  b. a r t y s t a  o p e r y ,  k t ó r e g o  s i ln y  w brzm ien iu  b a ry to n  o d z n a ­
c z a  s ię  d o b rą  e m is ją .  (R e p e r t u a r o w i  p. D . m o ż n a b y  ty lk o  z a rz u c ić  p e w n ą  p rz e s ta rz a ło ść ) .

Z  p ja n is tó w  p r o d u k o w a ł  s ię  p. W ito ld  F r ie m a n .  M ło d y  a r ty sta ,  k tó ry  u k o ń c z y ł  
s tud ja  u prof. M ic h a ł o w s k i e g o ,  w y k a z a ł  d o b rz e  ro z w in ię tą  te c h n ik ę ,  in t e l ig ie n c ję  oraz  su ­
b t e ln o ś ć  i s m a k  w e  fra z o w a n iu  i g r a ł  z dużem  p o w o d z e n ie m  r e p e r t u a r  n ie d łu g i ,  l e c z  d o ­
b o r o w y :  „ Ś m i e r ć  I z o l d y "  W a g n e r a ,  L i s z t a  e t iu d ę  c -m o l  i b a l la d ę  A s -d u r  C h o p in a ,  ro m ans 
F is -d u r  S c h u m a n n a .  N a  o g ó ł  z a tem  b iorąc , d z ia ła ln o ść  T o w .  m u z y c z n e g o  w se z o n ie  b i e ­
ż ą c y m  p o d  now ą d y r e k c ją  z a z n a c z y ła  s ię  w id o c z n e m  p o d n ie s ie n ie m  p o z io m u  a r t y s t y c z n e g o  
p ro d u kc j i ,  i —  co  z a  tem  id z ie  —  z d o b y ła  so b ie  uz n a n ie  p ra sy  i w y b re d n ie js z e j  p u b l i ­
cz n o śc i .  od  p e w n e g o  c z a su  w y p e łn ia ją c e j  p o  b rz e g i  s a lę  n a  k o n c e r t a c h ,  urządzanycli  
p rz e z  T o w .  m u z y c z n e  a. b.

Z sali Filharjuonji.
(Szósty wielki koncert symfoniczny z udziałem Ysaye’a (skrzypce). —  Koncert środowy (12 I): występy 

pp.: Wyleżyńskiego (dyrekcja) i Spoldinga (skrzypce).

§ N a  p ro g ra m ie^  6 a b o n a m e n t o w e g o  w ie lk ie g o  k o n c e rtu  s y m fo n ic z n e g o  z n a la z ły  
s ię  d z ie ła  o r k ie s t ro w e  o tak  o d r ę b n y m  stylu , j a k  u w e rtu ra  z „ I f ig e n j ,  w A u l id z ie "  G l u c k a  
i „ Ś m ie r ć  i w y z w o le n ie ” R .  S tra u ssa .  O b a  d z ie ła  —  dzięk i  w s z e c h st r o n n o ś c i  tak jptu , p o ­
zw a la ją c e j  a r ty śc ie  n a  s ty lo w e  o d tw a rz a n ie  dz ie ł  z a ró w n o  m is trz ó w -k la sy k ó w  jak  i w y z n a w ­
ców  n a jn o w s z e g o  k ieru n ku  w m u z y c e ,  o d e g r a n e  b y ły  z m aestr ją .  Z w ła sz c z a  utw ór S tra u ssa ,  
j a k o  id e o w o  b lizki o r g a n iz a c jo m  a rty sty czn ym  p. F i t e lb e r g a  w je g o  in te rp reta c ji  w y w a rł  
p o d n io s łe  w ra ż e n ie .  D z ie ło  S t r a u s s a ,  j e d n a  z n a jd o s k o n a ls z y c h  pod k a ż d y m  w z g lę d e m  
p r a c  t w ó r c y  „ E l e k t r y " ,  w zór m u z y k i  p ro g ra m o w e j ,  s ta n ę ło  w o b e c  s łu c h a c z a  j a k o  o b raz  
p e łe n  barw  n a s t ro jo w y c h ,  i lu s t ro w a n y  w ła ś c iw y m i S t r a u s s o w i  p o m y s ła m i  d źw ię k o w y m i 
i in s tru m e n ta c y jn y m i ,  a  przy tem  o w ia n y  p o e z ją ,  p ły n ą c ą  ze s z c z e re g o  natch n ien ia .

S o l i s t ą  k o n c e rtu  b y ł  Y s a y e ,  p raw d ziw y  a r t y s t a  z B o ż e j  ła s k i ;  g r a ł  k o n c e r t  B r a h m s a  
D -dur i k o n c e r t  Nr. 22 V io t t i ’ e g o  (p lus  n a d d a tk i) .  A  g r a ł  tak . j a k  ty lk o  on j e d e n  z c a
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J e g o  z astępu  p rz e d sta w ic ie l i  g ry  sk rz y p c o w e j  g r a ć  p o tra f i .  S ł u c h a ją c  Y s a y e ’ a , z a p o m in a  się
0 stru nach  i sm y c z k u :  z p o d  rę k i  j e g o  p ły n ie  to n  n ie m a te r ja ln y ,  z d o ln y  r o z g r z a ć  s e r c e
1 u n ie ść  d u ch a  w n ad z iem sk ie  p rz e s tw o rz a .  J e s t  w g rze  Y s a y e ’ a  i e n e r g ja  n a d z w y c z a jn a ,  
i o g ie ń ,  i s i ła  w yrazu , i l i ryzm , a w sz y stk o  to razem  p o ł ą c z o n e  je s t  ze sk o ń c z o n e m  w n -  
tuo zo stw em  i nos i  c e c h ę  in d y w id u a ln o ś c i  i in te l ig ie n c j i .  T o  a r ty sta ,  p rz e d  k tó ry m  n a le ż y  
s c h y l ić  c z o ło

§  K o n c e r t y  ś ro d o w e  b i e ż ą c e g o  se z o n u  d y r e k c ja  w a rsz a w sk ie j  o r k ie s t ry  sy m fo n ic z ­
nej p o ś w ię c a  w w ię k s z o ś e i  w y p a d k ó w  m u z y c e  j e d n e j  n a r o d o w o ś c i ,  lub  też  d a n e m u  k i e ­
ru n k o w i ,  sk ła d a ją c  tym sam ym  d o w ó d  p la n o w o  o b m y ś la n e j  p ra c y .  O statn i  k o n c e rt  ś ro d o w y  
byl n ie c o  o d m ie n n e g o  typ u . Z a p o z n a ł  on m uzy ka ln o  s fery  W a rsz a w y  z m ło d y m  kapelm i 
strzem, p. A d a m e m  W y le ż y ń sk im , oraz ze skrzy p k iem , S p o ld .n g ie m .  Z a p r a s z a ją c  p. W y-  
lę ż y ń s k ie g o  do  d y r y g o w a n i a  k o n c e rte m , da ł  p. F i t e lb e r g  o d p o w ie d ź  tj ’m w szystk im  „ ż y c z ­
l iw y m 11 ( s p e c ja l is to m  od w y s z u k iw a n ia  p lam  na  s łońcu), że o b ie tn ic e  w m ia rę  m o żn o śc i  
s ta ra  s ię  u w ie ń c z y ć  czynem , że p o z o s t a ją c  w iernym  sw o im  te n d e n c jo m , p ra g n ie  d a ć  m o ż ­
n o ś ć  m u z y ko m  po lsk im  najm łod sze j  gienOracji s ta n ą ć  p rz e d  o p in ją  p u o l ic z n ą .

W y s t ę p  p. W y le ż y ń sk ie g o  w c h a ra k te rz e  k ie ro w n ik a  o rk ie s try  n a le ż a ł  do zupełn ie  
u d a n y c h . A r t y s ta  to nie tuz in ko w y , a  p o m im o ,  że je s t  no w ic ju sz e m  w sw ym  fach u , z ło ­
żył d o w o d y  d o jrz a ło śc i  a r ty sty czn e j ,  do cz e g o  p rz y c z y n ia  s ię  in t e l ig e n c ja ,  u ła tw ia ją c a  
mu p a n o w a n ie  nad p a rty tu rą  i z b io ro w e m  c ia łem  o rk ie s tro w e m . Z e w n ę t r z n ą  stron ę  d y r e ­
kcji  p. W y le ż y ń sk ie g o  c e c h u je  s p o k ó j ,  w o ln y  od  w sz e lk ich  ru c h ó w  nieeste tyczn ych  i g ie -  
s ty k u la c j i .  W y k o n a n e  p o d  j e g o  b a tu tą  d z ie ła  B e e lh o v e n a  ( „ K o r j o l a n 11), S c h u b e r ta  ( sy m fo -  
nja C -dur)  i W e b e r a  (uw ertura  „ O b e r o n " )  —  z w ła s z c z a  s y m fo n ja  —  św ia d c z y ły  c  z ro zu ­
m ieniu d u c h a  o d tw a rz a n y c h  k o m p o z y c j i .  S k rz y p e k  B p o ld in g  o k a z a ł  się n ie p o ś le d n im  w ir­
tuozem  i d o s k o n a ły m  in te rp re ta to re m  dzieł  k la s y c z n y c h .  Z a ró w n o  k o n c e r t  B e e th o v e n a ,  ja k  
i s o n a ta  B a c h a  i p ie rw sz a  c z ę ś ć  k o n c e r tu  C z a jk o w s k ie g o  w y k o n a n e  b y ły  z p ie tyzm em . N a ­
leżyte  o d c z u c ie  s ty lu , ton  duży, a rty s ty c z n e  p ro w a d z e n ie  ca n t i le n y ,  p a n o w a n i j S n a d  in s tru ­
m entem  i ł a t w o ś ć  p o k o n y w a n ia  w sz e lk ich  t ru d n o ś c i  te c h n ic z n y c h ,  o to  z n a m io n a  g ry  S p o l -  
d i „ g a .  T o w a r z y s z y ł a  a r t y ś c ie  o r k ie s t ra  p o d  d y r e k c ją  p. H . O p ie ń sk ieg o .

Kronika.
=  Kapitał stypendjglny im. N o sk o w sk ie­

go. Komitet warszawskiego Tow. muzycznego o- 
trzymawszy z  redakcji „Kurjera Wai :zawskiego" 
sumę rb. 1,372 kop. 50, złożoną z ofiar prywat­
nych dla uczczenia pamięci Zygmunta Noskow­
skiego, uchwalił sumę powyższą włączyć do fun­
duszów Tow. muzycznego z tytułem „kapitału 
stypondjalnego imienia Zygmunta Noskowskiego', 
od którego procent będzie z decyzji komitetu o- 
bracany jako zasiłek na opłatę szkolną dla ucznia 
szkoły Tow., polaka, z klasy kompozycji.

=  D zieła K arłow icza. W spaniałe dzieło 
symfoniczne nieodżałowanego Mieczysława Karło­
wicza p. t. „Rapsodja litewska" (on 11) wydruko­
wane zostało staraniem warszawskiego Tow. mu­
zycznego. Korekty druku dokonał p. Grzegorz 
Fitelberg. Skład główny na Królestwo i Cesar­
stwo u pp. Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 
dla zagranicy u p. A lberta Stahla w Berlinie.

W  dalszym ciągu wydania dzieł Karłowicza, 
drukiem nieogłoszonych, Towarzystwo zajęło się 
wydrukowaniem ostatniego utworu zmarłego mi­
strza muzyki symfonicznej polskiej p. t. „Dramat 
na maskaradzie", przyczem p. Fitelberg uzupełni 
zakończenie dzieła, szkicowo pozostawione przez 
kompozytora i w instrumentacji nieuzupełnione.

Z powodu wyczerpania całego nakładu pieśni 
Karłowicza „Pod jaworem", komitet Tow. muzy­
cznego polecił wydrukowanie nowej edycji tego 
pięknego utworu w 300 egzemplarzach.

=  W  k rak o w sk iej Akadem ji Um iejętno­
ści, na posiedzeniu w dniu 10 b. m. czytał dr. 
Adolf Chybiński dwie swoje nowe prace: 1) Ta­
bulatura organowa Jana z LuDlma z r. 1540. 2) 
Teorja ntenzuralna w polskiej literaturze muzycz­
nej pierwszej połowj XVI stulecia. Tabulatura 
organowa, o której traktuje pierwsza praca, jest 
jednym z najważniejszych polskich zabytków mu­
zycznych, a zdaniem naszego badacza jest wogóle 
najobszerniejszą tabulaturą, jaka zachowała się z 
XVI wieku.

=  P . Ju lju sz  W olfson  dał 21 grudnia w 
W iedniu w sali Bósendorfcra recital, który wy­
pełniły utwory Bacha. Brahmsa, Chopina, Szy­
manowskiego, Scriabina, Czajkowskiego i własne. 
Artystę zaproszono do współudziału w jednym z 
wielkich koncertów symfonicznych w Wiedniu, 
oraz na kilka koncertów do Londynu.

=  „B o le sła w  Ś m ia ły “ Ludom ira R ó życ­
kiego. Partytura poematu symfonicznego pod tym 
tytułem wyszła drukiem w zeszłym miesiącu. Osta­
tni poemat symfoniczny Różyckiego p. t. „Anhel- 
li" ukaże się w druku w niedalekiej przyszłości.

—  U roczystości ChoDinowskie w e L w o ­
w ie. Celem uczczenia jubileuszu Chopina zawią­
zał się we Lwowie komitet, który zajmie się u ro ­
czystym obchodem, projektowanym na paździer­
nik. Jak donoszą dzienniki lwowskie, Paderewski 
przyrzekł swój współudział w głównym koncercie.

=  Ju b ileu sz Chopina w  R zym ie. Dla ucz­
czenia stuletniej rocznicy urodzin Chopina zawią­
zał się w Rzymie komitet włosko-polski pod pa­
tronatem księżnej Jerzowej Radziwiłowi j z Nie­
świeża. Oprócz koncertu w Aaademji św. Cecy-



lji, o którym już donosiliśmy, projektowany jest 
"odczyt w auli „Collegia Romanc?'1', iliisfrdwany 
wykonaniem utworów Chopina, praz wielki kon­
cert orkiestrowy podi dyrekcją Mancinellego. Za­
kończeniem uroćgystojąci ma byćyy marcu koncert 
Paderewskiego.

— 7Va pom nik Chopina w  W arszaw ie. 
W  Petersburgu odbył się staraniem „Ogniska Pol­
skiego" koncert na dochód pomnika Chopina w 
Warszawie. Wieczór rozpoczęta suita Ola: unowa 
-Włhopiniana", odegrana przez orkiestrę symfoni­
czną cesarskiego Tow. muzycznego, pod dyrekcją 
kompozytora. Pieśni Chopina śpiewała p. Boiska, 
prof Wierzbiłlowicz odegrał noktur Es-dur i etiu­
dę Cis-dur. Drugą część koncertu wypełnił 1. Śli­

w iński odegraniem sonaty b-mol i innych utworów. 
Dochó^l czysty ’ wyniósł z górą trzy tysiące rubli.

=  Drugi koncert m u zyk i polsk iej w  Mo­
skw ie. W sali konserwatorjum moskiewskiego od­
był się drugi w bieżącym sezonie koncert, poświęj-.. 
cpny muzyce polskiej. Tym razem wykonano wy­
łącznie wielkie dzieła symfoniczne Różyckiego, Fi­
telberga-, Szymanowskiego i Karłowicza. Prasa 
moskiewska ,/yraża się o muzyce polskiej nader 
pochlebnie.

se Je r z y  L a le w ic z  daje dnia 16 stycznia w 
w W iedniu w sali Bósendorfera recital. W iedeń­
ska „Tonkiinstler-Orchester" zaprosiła artystę na 
luty do współudziału w jednym z koncertów sym­
fonicznych,, odbywających się . w teatrze an der 
Wien. W marcu występuje Lalewicz na zaprosze­
nie orkiestry Tonkiinstlerów w Monachjum, w u- 
roczystym koncercie ku uczczfeniu 100-ej rocznicy 
urodzin Chopina.

=  W ystęp y Artura R ubinsteina w  W ie­
dniu  przyjęła krytyka tamtejsza bardzo przychyl­
nie. Ze szczególnem uznaniem spotkało się wy­
konanie koncertu Brahmsa.

=  Czeskie pism o m uzyczne  „Morawske 
hudebni nowiny" zamieściło prace prof. Kożusz- 
tiiczka (Bąkoviqe pod Cliyrowem w Galicji)

‘ p.' tM.Muzyka polska " Autor na podstawie arty­
kułów, drukowanych dotychczas w naszym drga­
nie, informuje czytelników o obecnym stanie m u­
zyki polskiej.

- P o lsk ie  koncerty  w  Berlinie. W bie­
żącym miesiącu oprócz recitalu heleny Łopuśkiej 
Wyleżyńskiej grał w sali Bliithnera zTirkiestrą 
skrzypek, J. Putikowski, 15-go Następuje ź drugim 
koncertem Ign. Friedman. Na sty&eiT, luty i ma­
rzec ogłasza trzy wieczory abonamentowe Raul 
Koczalski.

=  Cenzura iondy ńska  zabroniła wystawie­
nia „Salome1 Straussa w teatrze „Conventgarden."

=  Wilno. Na ostatnim wieczorze „Lutni 
wileńskiej11 wykonano następujące dzieła ks. G ru- 
berskiegaa „Domine salvum tac", >t„Hymn na 
Zwiastowanie" i „Wielką kantatę na powitanie XX 

, wieku." Orkiestrą i chórami dyrygował autor.
=  Monachjum. Tegorótzny cykl przedsta­

wień wagnerowskich w teatrze ks. regenta odbę­
dzie się w następującym porządku: „Pierścień Ni 
belungów" (S razy: od 1 do 6 sierpnia, 15 do 20 
sierpnia i od 25 sierpnia do 3 września), „W róż­
ki" (4 razy: HO lipca, 11 i 25 sierpnia i 6 wrze­

śn ia), „Tryśtan ,i Izolda" J3 razy: 25 lipca, 12 i 
e2>3 sierpnia)'! „Śpiewacy norymberscy'! (3 razy: 9 

i 26 sierpnia i 9 ,września). Jednocześnie .odby­
w ać,się będą przedstawienia mozartowskie \  Re- 
sidenz-teatfżę,' mianowicie: 27 lipca i 5 września: 
„Don Juan", 8 sierpnia i 8 września „Wesele Fi­
g a ra 1, 13 sierpnia „Bastien und  Bastienne" wraz 
z „Uprowadzeniem z seraju",,22 sierpnia „Cosi fan 
tute" i 27 sierpnia „Tytus."

:=  Paryż. Opera komiczna^amieś;ciła w pro­
gramie b. sezonu operę Korsakowa „Sniegórucz- 
kę.“ Podczas sezonu 1908 r., w którym po raz 
pierwszy poznał Paryż dzieło mistrza rosyjskiego, 
operę tę grano 15 razy.

=  Madryt. W stolicy Hiszpanji spłonął te­
atr de la Zarzuela, wzniesiony w r. 1856 z  inicja­
tywy młodych poetów i muzyków, kultywujących 
ten rodzaj kompozycji iZ arzuela=rodzaj operetki). 
Pokaźna liczba operetek wybitnych kompozytorów 
hiszpańskich (Barbierri, Arrieta, Gaztambide, Vas- 
quez, Caballero i in.) przeżyły tam swoje pierw­
sze i •'setne przedstawienia:

=  M assenet  napisał nową 3-aktową operę: 
„Don Quixote." Dzieło to stworzy ł Massenet spe­
cjalnie dla basisty ro“ jskiego, Szalapina, dla któ­
rego też rola tytułowa „Don Quixota" jest prze­
znaczona.

=  Kobieta kapelm istrzem . W najbliższych 
dniach odbędzie się w Londynie w Court Theatre 
niezwykłe przedstawienie operowe pod dyrekcją 
kobiety. Miss Marjorie Slaughter dyrygować bę­
dzie ostatniem dziełem swego ojca, zmarłego nie­
dawno kompozytora, W altera Slaughtera, operą 
p. t, „Alicja w krainie cudów", do której sama 
skomponowała intermezzo.

=  Errata. W ostatnim numerze „Przeglądu 
Muzycznego" w rubryce „Varia" w artykule „Jak 
powstała uwertura do opery ^Fidelio-"- Beetnove- 
na“ zakradły Się błędy drukarskie. Ważniejsze pro­
stujemy. PoWinno być: ,Vzostała  wykonana" 
(wiersz 12 od góry); „opodal słała  szklanka  
wina i  leża ł cw lb a k “ (wiersz-̂ —30); ruf kapel 
m istrz"  zamiast k ap elm isisz  (wiersz 8 szpalta'2).

Ze spraw  W arszaw skiego Związku M uzyków,

Z p o w o d a  z rz e c z en ia  się m and atu  c z ło n ­
k a  Z a rz ą d u  Z w ią z k u  m u zy kó w  przoz p a n a  
W . D łu to w s k ie g o ,  n a  mi( jsce  te g o ż  w c h o ­

dzi do Z a rz ą d u  p. Z y g m u n t  S in g e r ,  j a k o  
z k o le i  n a jw ię k sz ą  i lo ść  g ło s ó w  p o s ia ­
da jący .

Redaktor ' W ydawca Roman Chojnacki.

O dbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej. Wielka 25.
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